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DE VALERA, 
premier irlandzki, zapowie= 
dział całkowite oderwanie 

się Irlandii od Angljl. 


- Gen. WEYGAND 
stanąć ma ma czele najwyż- 
szej tady wojennej we 


-c mMM O c m 
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Francji, 


Tylko powszechna subskrypcja Pożyczki Inwestycyjnej pozwoli nam przebudować Polskę 


Losy pokoju Światowego ważą się w Stresie 


Wysiłki trzech mocarstw dążących do zapewnienia bezpieczeństwa 
państwom europejskim, — Sprawa Austrji i Kiajpedy na pierwszym 


planie.-Pesymistyczne przewidywania Niemiec 


Rzym, 11 kwietnia. | znięcie Sowietów do orbity tego ugru- | polityczne oceniają nadal sceptycznie 

Pierwotny projekt konferencji trzech powania państw. Nastręczają się tylko | konterencję w Stresie i stawiają posępne 
ministrów zagranicznych zamienił się | trudności w ułożeniu się tej nowej kon-|horoskopy, co do pozytywnych rezulta 
na zjazd trzech premierów i trzech kie- | stelacji. Otóż punkty widzenia Francji i; tów. Zdaniem Niemiec utworzenie 
rowników polityki zagranicznej trzech | Włoch już są jakoby uzgodnione w tej, wspólnego frontu francusko - włosko - 
największych państw zachodnich,  To- | dziedzinie całkowicie. |angielskiego jest jeszcze w bardzo dale 
warzyszą im: ambasadorowie włoscy.z| Będzie to największy pozytywny re- kiej perspektywie: Anglia bowiem pra- 
Paryża i Londynu, angielscy z Rzymu | zultat konferencii. gnie zachować nadal swobodę działa 
i Paryża i francuscy z Londynu i Rzy- z Berlin, 11 kwietnia. |nia przynajmniej na konferencji w Stre- 
mu, Min. Lavalowi towarzyszy nietyl-| Zarówno prasa, jak i tutejsze koła sie. Stresa będzie więc stanowić co- 
ko cały wyższy sztab z Quai d' Orsay, | :z 
lecz, jak się dowiadujemy, w konieren- 
cji weźmie również udział nowy amba 
sador Francji w Warszawie p. Noel. 
Jest to rozmach konferecji, świadczący, 
żę czynić się będzie nadludzkie wy- 
siłki, aby ratować bezpieczeństwo Eu 
ropy. 

Przeważa- tendencja, że należy -za* 
niechać w polityce żelaznego kaftana, 
natomiast seementować węzły, łączące 
narody pokoju. Pod tym względem du- 
że nadzieje pokładane są w Uutrwaleniu 
przyjaźni francusko = włoskiej I Włoch 
z Małą Ententą, a w ślad za tem wcią- 
poente WY W E TPA 5 AC AA 


Lekarze domowi 
Ubezpieczalni 


będą wydawali lekarstwa 


Łódź, 11 kwietnia. 

(k) W związku z wprowadzeniem insty 
tucji „lekarzy domowych“, zamierzona 
jest pożyteczna inowacja w postaci bez- 
pośredniego wydawania leków pacjen- 


tom. 

Dla odciążenia aptek Ubezpieczalni 
iw pilnych wypadkach lekarze wyda: 
wać Sz chorym niektóre gotowe spe- 
cyfiki. 


Zakłady żyrardowskie 


otrzymały duże zamówienia 


| (Warszawa, 11 kwietnia. 

Zakłady żyrardowskie przystąpiły do | 

wykonania nowych zamówień, które 
umożliwią utrzymanie stanu zatrudnie- | 

nia przez cały sezon wiosenny i letni — Od 


IN. pniemystowie. małonofski -- zdrodniarzem 


Przedawnienie zbrodni sprzed 40 lat. — Dziś odpowiada 
tylko za zniewolenie pracownie 


Stanisławów. il'kwietnid. ,250 koron 'a następnie zbiegł do Turcji 
W Stanisławowie odbędzie się roz-|i Rosji gdzie udało mu się wejść w po- 
pfawa przeciwko 60-letniemu znanemu | siadanie kilku kopalń na Uralu. Po prze 
przemysłowcowi naftowemu z Dźwi-| wrocie komunistycznym przyjechał do 
niacza — Augustowi Graeve o dopusz-| Warszawy, gdzie przybrał- nazwisko 
czanie się gwałtu na zatrudnionych v| Graeve i przedstawił się, jako obywatel 
niego pracownicach, francuski. 
Jak się okazuje, przemysłowiec ów Zadłużońy po uszy. wyjechał w 1923 
nazywa się w rzeczywistości Augustyn: roku z Warszawy zagranicę by w 1931 
Malarski i pochodzi z woj. krakowskie-, roku wrócić do kraju i osiedlić się w 
Dźwiniaczach, gdzie zakupił udziały w 
kopalniach naftowych. 


` 


0. 
Przed 40 laty jako 19-letni chłopak! 
zamordował kupca Zundera zebrał mu 


Skazanie „zabójcy z litości” 


ma dwa lata więcęziemia 

Warszawa, ii kwietnia. szenia. Wymierzając tę karę, sąd wziął 
Wczoraj zakończył się przed sądem |pod uwagę nieposzlakowane życie oskar 
warszawskim sensacyjny proces przeciw ;żonego oraz że przyczyną zabójstwa by” 
ko Aleksandrowi Woickiemu, zabójcy ;ła litość i współczucie. 
ś. p. Marji Łobodowskiej, nieuleczalnie Sąd, wbrew wnioskowi prokurato- 
chorej siostrzenicy oskarżonego. ra, pozostawił skazanego na wolności, 
Narada sędziów trwała godzinę. — |za przyrzeczeniem niewydalania się z 
Sąd skazał Woickiego na 2 lata więzie- | Warszawy- 
mia, za zabójstwo w stanie silnego wzru- ' 


Spelunka rozpusty w klubie artystów, 


przu Eamwiarni „talja“ w Warszawie 


—m>L>)mL- nn a 
R 


ewnego czasu, w lokalu przy ul. wkroczył do odnajmowengo przez ,Czar' 
M. in. Żyrardów otrzymał dostawę 700 | Nowy Świat 23, przy kawiarni „Italja“ | lokalu. Na wygodnych kanapkach, pra- 
tysięcy worków lnianych, przeznaczo-| mieści się zw. artystów rewjowych p. n.|wie w zupełnych ciemnościach, korzysta 
„Czar“. Władze bezpieczeństwa ustali- |ły z samotności trzy pary. 

ły, że w mieszczącym się tam „brydźż- Dyrektor wezwał natychmiast poli- 
klubie", uprawiana jest hazardowa graj cjanta, W międzyczasie dwie panie i je- 
w karty, wobec czego klub zlikwidowa- den pan spośród gości 
no. — Onegdaj w nocy, dyrektor „Cafe zbiec. 


(liter austrjacki--gzpiegiem niemieckim we Francji 


Uprawiał propagandę porozumienia francusko-niemieckiego 


Paryż, 11 kwietnia. „śostwo wojskowe i polityczne. 

Policja francuska aresztowała wy- | Bernhuber pragnął pozyskać dla swej 
bitnego francuskiego agenta służby jakcji pewnego dziennikarza francuskie 
szpiegowskiej we Francji nazwiskiem |go, tudzież pewną tancerkę, z którą 
Bernhuber. Szpieg ów, władający płyn {wszedł w tym celu w bliższe stosunki, 
nie 8-ma ięzykami, m. in. także i języ- Agencja Favasa informuje, że aresz- 
kiem chińskim, zdołał pozyskać zaufa | towanie nastąpiło już 12 marca, prasa 
nie pewnych politycznych kół francu- paryska jednakże dowiedziała się o tym 
skich przez uprawianie propagandy po fakcie dopiero w dniu wczorajszym. 
rozumienia francusko - niemieckiego. |  Bernhuber, jak się okazało, jest ofi- 
Władze francuskie oskarżają go o szpie cerem austrjackimy 


nych dla cukrowni w Polsce, Worki te' 
dostarczone mają być dla cukru ekspor- 
towego zagranicę, Wartość zamówienia” 
wynosi 1.300.000 zł, 


o godz. 8-ej po południu uka- 
że się specjalne 


„ieryjne Wydanie „Express 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych pierwszego dnia 
c agnienia trzeciej klasy Lo- 


3 terji Państwowej i 


Da DODOGOC | 


najwyżej tylko przygrywkę do sesji Li- 
gi Narodów i dalszej konferencji, która» 
zdaniem Niemiec, nastąpi po Genewie. 

Pozytywne rezultaty dać może do- 
piero Genewa, pisze jeden z dzienni- 
ków, gdzie Francia będzie miała do dy- 
spozycji mocnych sekundantów w po- 
staci Sowietów i Małej Ententv. 

Odmienne zapatrywania w tym 
względzie panułą w tutejszych kołach 
dyplomatycznych, które spoglądają z 
pełną nadzieią na konferencje w Stre- 
sie i nie wątpią, że przyniesie ona po- 
zytywne rezultaty i to w sprawie Au- 
strii, która używana jest za naiważniej+ 
szy temat dyskusji w Stresie, iak i w 
kwestji Kłajpedy. 

Anglia interesuje się w tej chwili ży» 
| wo Austrią i zamierza podobno popie: 
|rać projekt włoski w kwestii austrjac- 
kiej. á 

Będzie też dyskutowana sprawa za» 
targu włosko - abisyńskiego. Według 
opinii zarówno rząd angielski jak i frati- 
cuskj podejmą zgodne wysiłki, by nie 
dopuścić do kroków woiennych. które- 
by w obecnej sytuacii europejskiej pa- 
raliżowaty swobodę ruchów rzadu wło« 
skiego. 
UEEDOTJ DZKA TRL 1 TOT L 


Gabinet hiszpański 
w niebezpieczeństwie 


Nie uzyska votum zaufania 
parlamentu 
Madryt, 11 kwietnia (PAT) 
W wyniku rozmowy z Sil - Roble- 
sem przywódca agrarjuszy Roya Villa- 
nuow oświadczył, że agrarjusze będą 
głosowali wraz z łudowcami przeciw 
jrządowi Lerroux, o ile stanie on przed 
izbą w obecnym składzie. 


Pożar w domu 


przy ul, Franciszkańskiej 25 
(gr) W domu przy ul. Franciszkań- 


| 


Warszawa, 11 kwietnia. Italja" zaintrygowany nocnemi wizytami | skiej 25 wybuchł wczoraj wieczorem 


|pożar. Na miejsce przybył oddział ba- 
łucki straży ogniowei. Ogień powstał 
|” mieszkaniu Eljasza Szata, w lewej O- 
ficynie na parterze. 

| Po zlokalizowaniu ognia przeprowa- 
i dzone zostało dochodzenie, które usta- 


lokalu, zdołali! fifo, że przyczyną pożaru była wadliwa 


budowa przewodu kominowego. Stra- 
ty, jakie poniósł Szat — są dość poważ= 
ne, — 


Zatrucie gazem świetlnym 


(śr) Nocy ubiegłej, znaleziono w sta- 
lnie zupełnie nieprzytomnym, Marję Wa- 
'ciurę, zamieszkałą przy ul, Pomorskiej 
nr. 22, Zawezwano pogotowie Ubezpie- 
czalni Społecznej. Dyżurny lekarz skon 

statował zatrucie gazem świetlnym i po 
į zastosowaniu sztucznego oddychania, 
przewiózł ją w stanie b. poważnym-do 
szpitala im. małż. Poznańskich, 

| Przyczyną zatrucia było wydobywa- 
lnie się gazu świetlnego z maszynki ku- 


"w "R "u" = [ER "= T ua. w 


iśuibusś -detelstyw i jego pies Nie 


Znalazł wreszcie, czego szukał 
Przy rewizji osobistej, 

Że wię oni są sprawcami, 
Dowód mamy oczywisły. 


Gdy do domu z psem powracał 
Tak odezwał się do niego: ` 
— „Teraz trzeba po Snfrode 


Pan Antoni był wzruszony 

Krado >, ukrywał, 
otrzy. swoje rzeczy 

Z ak Kubusia-detektywa. 


, 


Iść, do pana Antoniego 


Dziś Czytelnicy, biorący udział w 'lepią na kartkę papieru i włoża do ko- | Wycinanki można nadsyłać do dnia 
naszej wielkanocnej wycinance. wytną perty, ofrankowanej 5-groszow ym 15 kwietnia r. b. pod adresem: Redakcja 
z czwartego obrazka u góry ostatni znaczkiem pocztow v mi. Na'„Expressu*, Łódź, Piotrkowska 49. Li- 
a więc 12 skrawek. Z tych 12 skraw- kopercią umieszczą napis „Druk“ oraz ista Czytelników, którzy otrzymają obie 
ków należy ułożyć rysunek, przedsta- „ Wielkanocna Wycinanka „Expressu”,icane nagrody, za najlepiej ułożoną wy- 
wiający jedną z postaci filmu. | Dokładny adres wysyłającego należy cinankę wydrukowana zostanie w „Ex 
Ułożoną wycinankę Czytelnicy Ray | podać na odwrocie koperty. |pressie” w dniu 17 b. m, R 


Dziś Czytelnicy wytną 
12 


i ostatni skrawek 


Teraz wszyscy Czytelnicy 

O nagrodę staną w szranki 

I ze skrawków złożą „całość” — 
W myśl przepisów „Wycinanki“. 


Czytelnicy z Łodzi, Katowic. Wilna, 
Lublina, Poznania, Gdyni, Krakowa i Ka 
lisza mogą oddawać wycinanki bezpo- 

' średnio, w redakcjach pisma. przez co 
|zaoszczędzą sobie kosztu znaczka po- 


 cztowego. 


! 
f 


Należy pamiętać, że kopert nie wol- 
no zaklejać. 


iłość jest groźna chorobą... 


Gdy przyroda budzi się ze snu zimowego, „bakterje miłosne“ niszczą i zatruwają 
organizm ludzki. — „Epidemja', która powoduje zamroczenie umysłu 


i wpędza ofiary do grobu. 


Dzieło lekarza paryskiego narobiło wiele wrzawy 


W Paryżu wyszła niedawno z druku | dzi Voinvel — obchodzi się znakomicie , kochali, zdradzają pewnego rodzajw 
książka, która narobiła dużo wrzawy w | bez tego „patologicznego uczucia. — chorobę umysłową... 
świecie naukowym. Autorem jej jest je- | W dawnych czasach ludzie nie byli wca W mózgu zakochanego, dowodzi za- 
den z najznakomitszych lekarzy zaa A mniej szczęśliwi, a mimo to pobierali |ciekły wróg miłości, występują pewne 
-nad Sekwaną, dr. Paweł Voinvel, — W |się zazwyczaj tylko poto, by mieć dzieci DAY zatrucia jakąś nieznaną bliżej 
dziele swem, pod tytułem „Choroby mie dub steższerwzgłędów natury materjalnej. |subsłancją, która-powoli-niszczy cały or 
tości", stwierdza on kategorycznie, że | Zajmowali się tem zwykle rodzice, młoę ganizm. Gdy mężczyzna lub kobieta, ko 
-1 człowiek zakochany, jest. poważnie | dzi zaś widzieli się po raz pierwszy na... |chają wiele razy w życiu, proces ten po 

chory. swoim własnym ślubie, Miłość nikomu | wtarza się w coraz to ostrzejszej formie 

W organiźmie ludzkim są utajone pe nie szkodziła i było znacznie mniej sa- aż w końcu człowiek taki staje się cho- 

wne bakterje, ożywiające się w zupeł- mobójstw i tragedji miłosnych. we ry psychicznie, 
jedna 


od... zdrady małżeńskiej 


(z) Wi wielkim kłopocie znalazło się 
obecnie jedno z londyńskich towarzystw 
ubezpieczeń, Do towarzystwa tego zgło- 


; e ; ; A Prawdziwą burzę wywołało Wywody Pawła Voinvel, spotkały się 
SAW o RS E zakończenie tej rewelacyjnej książki. — |z ostrą krytyką jego kolegów klinicz- 
nej. Bakterje te nie działają wprawdzie | 0to autor twierdzi, ni mniej, ni więcej, | nych. 
zabójczo, ale występują jako pewnego | 1KO, że.. ludzie, którzy kilkakrotnie 
rodzaju zaraza, której największe nasile- | 20000000000000000000000000000000000000020000000000000000 X000000 
nie przypada na wiosnę, w okresie zbu- ° . . p 
dzenia się przyrody ze snu zimowego. | 
Bardzo często epidemja ta pociąga za so Mear onip W] j ) ) i 
bą cały szereg samobójstw, mających , 
podłoże erotyczne. i Swiat ułudy jest pięknieiszy, niż szara rzeczywistość 
Nagminna ta choroba sieje nietylko j > 
fizyczne spustoszenia w organiźmie ludz (z) W klinice uniwersyteckiej w Lon- wszyscy ludzie sprawiają wrażenie nie- 
kim. Miłość działa destrukcyjnie i na du' dynie, dokonano operacji na ślepym od życzliwych., Największego rozczarowa” 
szę zakochanego, Niedomagania te obja |urodzenia 18-letnim młodzieńcu, Opera- ; nia doznałem jednak na widok kobiet: 
wiaią się jakiemś dziwnem osłabieniem | cja udała się całkowicie i młodzieniec myślałem, że promieniuje z nich jakaś 
woli, zamroczeniem całego umysłu oraż | odzyskał wzrok. : jaureola, jakieś światło cudowne. Nieste- 
brakiem ochoty do jakiejkolwiek pracy. Chory podzielił się z dziennikarzami ty, są one samo nieciekawe Í co» 
Stan osobników, dotkniętych „miłosną | wrażeniami, odniesionemi w chwili, gdy, dzienne, jak mężczyźni... 
chorobą", przypomina według dr. Voin- ujrzał świat w rzeczywistości, a nie w; Natomiast  ślepiec, 
vela, narkomanów po zażyciu silnej daw | swej wyobraźni, 
ki opium, czy innego środka podnieca- l 4 
jąceśo. sobie inaczej — opowiadał młody chło-|że są one tak piękne i wielobarwne, 
Jak widać z powyższego, słynny le-, piec. A) SR TSTYR EEK ESTEE PYT OE py 
karz jest zdeklarowanym przeciwnikiem | — Wydawało mi się, że są bardziej | UJ YYYY 
miłości. Małżeństwo doskonałe — twier' przyjazne i ładniejsze. A tymczasem 
007771 100CO00000DODODDOZOODOOCDOOOOOOOOOCOOCOCOCOCOOJ0OC DODOMA i 
008 $ „ jlhciała się zaasekurować 
2 miljardy dolarów za „rozbite serca 
Wybitna parlamentarzystka amerykańska w obronie 
uciśnionych mężczyzn 
z) Czternaście stanów Ameryki za-|tystyczne, nieostrożni mężczyźni ame- 


który odzyskał, 
‘| wzrok, doznał miłej niespodzianki na wi, się z tego powodu, że są na świecie niemądrzy 
— Twarze ludzkie przedstawiałem | dok kwiatów. Nie przypuszczał bowiem, | chłopcy, którzy nie umieją ocenić prawdziwych 


WOLNA TRYBUNA 


PANI MARJA P.w KRAKOWIE ma list 
w redakcji „Ilustr, Expressu”, który zostanie 
Jej przesłany po nadesłaniu swego adresu i 
znaczka na odpowiedź, 

„SMUTNA NIUŚKA 26” w TORUNIU: Mu- 
si się Pani uprzednio zastanowić nad tem, czes 
goby się Pani chciała nauczyć i do jakiego za. 
wodu czuje Pani powołanie, Możeby się udało 
tak pracować, że wieczory, wolne od pracy za- 
wodowej, poświęciłaby: Pani na naukę fachu i 
nie potrzebowałaby Pani porzucać posady i żyć 
ze swoich oszczędności. Na naukę nigdy nie 
jest zapóźno i jeżeli chciałaby Pani się usamo- 
dzielnić — to zawsze jest na to czas, Co się zaí 
tyczy owego młodzieńca — to mie wart jest on 
Pani łez, Oczywiście o ile serce nie przemówi 
mw do-rozsądkau i nie'wróci-do Pani, przeprostw” 
Szy Ją za brutalńość, Okazuje się zatem, że po- 
stępowanie Pani było słuszne, albowiem lepiej 
jest, że to, co się stało obecnie, przyszło teraz, 
a nie później, kiedy w Pani buntowałoby się 
nietylko skrzywdzone serduszko, ale również 
sponiewierana duma kobieca, To więcej boli, 
A tak, mimo przejść í mimo zmartwień, ma Pa- 
ni prawo noszenia wysoko głowy i dumnego 
spoglądania na świat, Pani przyrzeczenia, złożo- 
nego samej sobie, że nie wyjdzie nigdy zamąż, 
nie biorę poważnie, ponieważ tak się zwykle 
mówi w pierwszych chwilach rozpaczy i zwąt 
pienia, Później zmieni Pani zdanie, a gdy na 
drodze Jej życia stanie mężczyzna, którego bę- 
dzie Pani mogła szanować i pokocha — zapom- 
ni Pani o swem dziecinnem ślubowaniu, Niech 
się Pani otrząśnie ze smutku i przygnębienia i 
„nie myśli o głupstwach. Cios, który Panią spot- 
j sat był bolesny, ale przyjemnie jest pomyśleć, 
że nie jest on do tego stopnia przykry, jakimby 
„mógł być gdyby.. gdyby stało się właśnie to, 
czego nie było, A zatem głowa do góry i 
uśmiechnięta mina, To jest najważniejsze, Taka 
dzielna kobieta, jak Pani nie powinna martwić 


wartości. Nie wszyscy są jednak tacy i to jest 


pocieszające, 

PAN J, ANT, S—RZ SAMBORZEK: O zdre- 
sie dowie się Pan od pastora kościoła ewangie- 
lickiego, Kartę rzemieślniczą obowiązany jest 
posiadać każdy rzemieślnik i ulgowe warunki na- 
bywania kart rzemieślniczych już minęły, Obec- 
nie będzie Pan musiał złożyć specjalny egza- 
min uprawniający go do otrzymania karty rze- 
mieślniczej. O pozostałych specjalnych warun- 
kach dowie się Pan w sandomierskiej Izbie Rze- 


siła się pewna niemłoda już niewiasta, | mieślniczej. 


iniciowalo obecnie niezwykle ciekawą 
kampanię, skierowaną przeciwko pro- 
cesom „o rozbite serce". Iniciatorem 
kampanii jest stan Indiana, a raczej je- 
dna z wybitnych obywatelek tego sta- 
nu, Roberta West - Nicolson. jedyna 
posłanka do parlamentu Indiany. Panna 
West - Nicolson wystąpiła z projektem 
ustawy, która ma zaabronić kobietom 
Indiany występowanie ze skargami 
przeciwko mężczyznom z żadaniem od- 
Szkodowania „za rozbite serce“. 

Akcia Roberty West - Nicolson zna- 
lazła gorace poparcie w szeregu sta- 
nów. w których procesy „ofiary miło- 
ści* przybrały wprost charakter epide- 
miczny. Wiele kobiet uprawia ten pro- 
ceder z wielkiem powodzeniem i korzy- 


ścią dla siebie. Jak wykazują dane stä- 


rykańscy płacili kobietom za ich „rozbi- | która chciała asekurować się od... zdra | 
te serca” przeszło 2 miljardv dolarów , $Y małżeńskiej, Wyjaśniła, że zarówno 
wady ja į ona, jak i jej dzieci, zależne są B 
Inicjatywa p. West - Nicolson N enk RW A Ls aae rahis 
ła również poparta przez liczne O1gani- | nezem lecz może: się wszak zdarzyć, 2è 
zacje kobiece, dopatrujące się pogwal- pewne okoliczności zmuszą go do za- 
cenia godności kobiecej w uprawianiu nsiędqbywania rodziny, a co zatem idzie— 
przez kobiety tego rodzaju procederu. | uniemożliwią jej dzieciom otrzymanie od 
Hasła rozsądnej posłanki znalazły : powiedniego wykształcenia. 
szybko oddźwięk w innych stanach, i: zasadzie spółka asekuracyjna nie 
obecnie Ion jej HY EVER JUŻ jest przeciwna przyjęciu takiego ubez- 
Pa Eae. ihol. Magla AG o doo JK eat 
` . +| wac co do tego, na jakich warunkąc 
New ae Ohio, Parerea an ! saokukchh taka jest możliwa do przyję: 
gan, Waszyngton i Arizona. Natomiast‘ cia. Musi więc w pierwszym rzędzie osza 
stany MiMssuri, Origon i Oklahoma od-; cować szanse zachowania wierności mał 
rzuciły taki projekt, jako „nie nadajacy , żeńskiej na rzecz dbającej o dobro swych 
się do dyskusji. [dzieci matki, 


PANI ALMA z ŁODZI zechce zgłosić się do 
redakcji „Ilustr, Expressu” po list, który został 
dla Niej przesłany, 

„PARSIYAL” w BYDGOSZCZY: Poglądy 
Pana bardzo mi się podobają i są w założeniu 
swem słuszne, Chciałabym jednak, ażeby Pan ' 
zawsze postępował tak, jak Pan „pisze, Cza- 
sami bowiem zdarza się, że popełnia się błędy 
mimo szczytnych haseł i poglątów, Proszę tego 
oczywiście nie brać do siebie, List zosłanie 
przesłany adresatce, 
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Musimy walczyć 
Z nonsensem! 
Polska 


nie może być dłużej krajem 
paradoksów ! 


Polskę można śmiało nazwać krajem 
paradoksów. Pół miljona bezrobotnych 
par rąk, obok tysięcy kilometrów dróg.. 
których niema. Setki tysięcy niedoja- 
dających bezrobotnych wtedy, gdy rol 
nik sprzedaje płody swej ziemi za beoz- 
cen, 

Jest jakiś potworny nonsens w tej 
niemożności sprzęgnięcia życia wsi 
i miast, przywrócenia normalnej, zdro- 
weł, wymiany usług i owoców pracy. 

„Młode budujące się Państwo Pol- 
skie, w ciągu kilkunastu lat powojen- 
nych miało wiele zadań do rozwiązania 
i wiele trudności do pokonania. To też 
trzeba przyznać, że w ciągu kilkunastu 
lat walka z tym nonsensem nie była 
prowadzona należycie. Zajęci umacnia 
niem państwowości, znosiliśmy cierpli- 
wie ironiczną nazwę „polskich 
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przez wylewy rzek, a jałmużną zasił- 
ków broniliśmy przed głodową śmier- 
cią setki tysięcy bezrobotnych. 

Aż nonsens urósł do rozmiarów 0- 
gromnych. s 

Obywatel, myślący kategoriami pań 
stwowemi i rozumujący logicznie, z ul- 
gą przyjął do wiadomości decyzję rzą- 
du podjęcia walki z tym nonsensem. 

Droga, którą wybrał rząd jest trai- 
na. Skoro istnieje potrzeba wielkich 
robót publicznych, potrzeba budowy 
dróg i regulacji rzek, skoro mamy setki 
tysięcy ludzi, którzy z utęsknieniem cze 
kają pracy i zarobku, skoro chłop, jak 
wybawienia wygłąda nabywcy na oseł- 
kę masła czy utuczone prosię, należy 
sprząc te trzy czynniki tak, aby dały 
harmonijną całość,. aby-stały="się"t siłą! 


rozpędową normalnych obrotów goSpoj|- 
At ŻLEWORATĘ * 


idarczych. l 

Państwo za pośrednictwem Fundu- 
szu Pracy, przeznaczyło na roboty pub- 
liczne w roku 1935/36 poważną kwotę 
85 i pół miljona zlotych. Wobec trud- 
ności budżetowych Państwa — jest to 
"kwota duża, wobec potrzeb życia — ab 
solutnię mała. 

Dlatego na odsieć musi pospieszyć 
społeczeństwo, a z niem może naiży- 
wiej odczuwające te problemy — war- 
stwy pracownicze. „Potworny non- 
sens“, o którym mbówiliśmy na wstę= 
pie, to nietylko zagadnienie logiki, eko- 
nomji, moralności, ale i bezpieczeństwa 
Państwa. 

Nikt nie może spać spokojnie i spo- 
żywać zasłużonych darów Bożych, pó- 
ki nad Polską rozpościera się straszli- 
wy cień półmiljonowej masy bezrobot- 
nych. 

Państwo dało możność każdemu za- 
rabiającemu obywatelowi wzięcia bez- 
pośredniego udziału w zwalczaniu kię- 
ski bezrobocia. Pożyczka Inwesty 
cyjna, której subskrypcja rozpoczyna Się 
w dniu 10 kwietnia r. b., jest przezna- 
czona całkowicie na budowę dróg, regu 
lacię rzek i inne roboty publiczne, 

Dzięki demokratycznemu systemowi 
subskrypcji, każdy obywatel, posiada- 
jący najskromniejsze nawet stałe do- 
chody, może niewielką kwotą przyczy- 
nić się do rozbudowy Państwa i usunię 
cia „potwornego norsensu*.  Tembar- 
dziej, że nikt nie wymaga od nas daro- 
wizny lub nowego podatku. 

Kupując obligacje Pożyczki Inwesty- 
cyjnej, rozsądnie lokujemy swe oszczęd 
ności, korzystając z gwarancyj Pań- 
stwa całym jego majątkiem. Otrzymu- 
jemy godziwe oprocentowanie od pie- 
niędzy pożyczonych Państwu, a prócz 
tego trzykrotnie w ciągu roku bierze- 
my udział w losowaniu krociowych pre- 
mij. 

Obliyacie Pożyczki Inwestycyjnej są 
nam nietviko użyteczne na wypadek n i 
wzeby złożenia kaucii czy wadjum, 
ale możemy je również w każdej chwili 
sprzedać, bowiem Pożyczka  Inwesty- 
cylna dopuszczona jest do swobodnego 
crotu giełdowega. Korzystamy rów- 
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nież z przywileju zwolnienia od podat | 
ków państwowych i samorządowych ©- 


dróg", 
z bólem serca pokrywaliśrmy okrutne ; sA 1: Ą 
; tgr) Przy zbiegu Kilińskiego i Naw- 
straty zadawane wsiom i miasteczkom rot nastąpiło w swoim czasie zderzenie 
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ZNOWU UKARANO PRZEMYSŁOWCO 


za nieprzestrzeganie umowy zbiorowej. — Właściciele 
dwuch tkalni w Pabianicach skazani na areszt i grzywnę 


Łódź, 11 kwietnia. 

(k) Kary na przemysłowców, nie- 
przestrzagających umowy zbiorowej, s 
pią się jak z rogu obfitości. W ostatnic 
tygodniach referat karny przy okręgo- 
wej inspekcji pracy wydał kilkanaście 
skazujących wyroków, na mocy których 
przemysłowcy zostali ukarani Pozwadłęd 
nym aresztem. 

Dopiero wczoraj donosiliśmy o ska- 
zaniu właściciela tkalni łódzkiej, Szyf- 
fera, na 2 m. bezwzględnego aresztu i 
zapłacenie 2 tys. grzywny za samowolne 
obniżanie stawek robotnikom, a już ma- 
my do zanotowania podobną sprawę. 

Do refaratu karnego zgłoszono w 


ostatnich dniach kilkadziesiąt protoku- 
łów, spisanych przez podinspektorów 
pracy podczas kontroli pabjanickich za- 
kładów przemysłowych. Kontrola ta — 
jak wiadomo — została dokonana w u- 
biegłym miesiącu i odbywała się na te" 
renie Pabjanic przez kilka dni, m 

Podinspektorzy pracy zwiedzili kil- 
kadziesiąt zakładów przemysłowych i 
stwierdzili, że niemal we wszys Ía- 
brykach pabjanickich nie jest przestrze- 
gana umowa zbiorowa. Stawki b ły niż- 
sze o 20 — 50 proc. ob, przewidzianych 
umową zbiorową. 

Wczoraj referat karny miał rozpatry 
wać 6 spraw przemysłowców pabjanic= 


kich. Naskutek niestawienia się właści- 
cieli fabryk cztery sprawy odroczono a 
w dwuch wydali skazujące wyroki. I 
właściciel tkalni Lidzbardzki w Pabjani- 
cach przy ul, Marjańskiej 3 za niehonoro 
wanie umowy zbiorowej został skazany 
na miesiąc bezwzględnego aresztu, a 
właściciela tkalni „Trzepadłek”* przy 
ul. Krótkiej 12 ukarano grzywną w wy* 
sokości 1500 złotych. 4 
W. dniu dzisiejszym w referacie kar- 

nym odbędzie się dalszych 10 spraw 

rzeciwko przemysłowcom pabjanickim 

RY nie honorowali umowy zbioro* 
we . 


Katastrofa na godzine przed ślubem 


Sądowe echa zderzenia dwuch samochodów 


Łódź, 11 kwietnia. 


dwuch samochodów: jedńo z aut, prowa 
dzone było przez właściciela, Alfonsa 
Romana Frentzla (Piotrkowska 292), 
drugie zaś przez szofera 
124, — Feliksa Żarłowskiego. 

Siła zderzenia była tak potężna, że 
taksówka, pchnięta na trotuar przygnio 
tła przechodnia, Feliksa Grossa, który 
zj poważnemu uszkodzeniu ciała, 

ross leczył się przez pewien czas i 
obecnie, wraz z szoferem taksówki wnie 
śli skargę karną przeciwko nieostrożne- 
mu kierowcy, Ponadto, przypadek chciał 


że w taksówce znajdowała się jakaś 
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Pierwszy. żłohek Í 


-== tworzy firma 


Łódź, 11 kwietnia. 

(v) Donosiliśmy swego czasu o akcji 
zorgańizowanej przez łódzki Inspektorat 
Pracy, mającej na celu roztoczenie opie- 
ki nad robotnicą - matką i jej dzieckiem, 

Opiekę nad matką i dzieckiem objęło 
w Łodzi tow. „Kropla Mleka“ zaś zain- 
teresowane zarządy fabryk płacą 9 zł. 
miesięcznie za opiekę nad każdym dziec 
kiem. Niezależnie od stałej opłaty mie- 
sięcznej wpłaca się jednorazowo zł. 16 
za t. zw. wyprawkę dziecka, 

W dużych fabrykach łódzkich sprawa 
opieki nad matką i dzieckiem została 
już uregulowana. Obecnie Inspektorat 
pracy wszczął starania w tym kierunku, 
ażeby we wszystkich zakładach pracy 
liczących ponad 100 robotnic istniały 
stacie opieki nad matką i dzieckiem. W 
tym celu wysłane zostały specialne li- 
AA zarządów większych fabryk łódz 

ich. 

Obecnie nadeszły już odpowiedzi od 
DOOCOCULCIKNM 


Notaśmiisk mieśskci 


Dziś odbędzie słę ostatnie posiedzenie bud- 
żetowe Rady Miejskief, 
uchwalony budżet Łodzi. 

sę 

Onegdał zostali pokąsani przez wściekłego 
psa Jau Kłos (Pabjanicka 30), Majer Milgrom 


na którem zostanie 


szczędności, które ulokujemy w Pożycz 
ce Inwestycyjnej. 
Zadanie udziału warstw pracowni- 


czych w subskrypcji Pożyczki Inwesty- 


cyjnej ułatwi również system subskryp 
cii, dzięki któremu pracownicy mogą 
połowę kwoty, zasubskrybowanej na 
Pożyczkę Inwestycyjną, wnieść obliga 
cjami Pożyczki Narodowej, resztę zaś 
w dziesięciu ratach miesięcznych. 

Gdyby nawet udział w subskrypcji 
dla niejednego tirzędnika czy pracowni- 
ka — mimo tych korzyści i ułatwień — 
połączony był z koniecznością pewne- 
go, może nawet dużego wysiłku, nie na- 
leży zapominać, że wysiłek ten — to po 
dzielenie się częścią swego dochodu z 
pozostającym bez pracy kolegą, bez wy 
rzeczenia się tego dochodu. 

Papier pożyczkowy to przecież mie 
olłara, lecz oszczędność, 


taksówki nr. | dająca się do konsumcji. 


dzie grodzkim. Sąd uniewinnił przemys” 


młoda para, która godzinę przed ślubem 
wiosła ciasta i torty na ucztę weselną. 

Pasażerowie odnieśli na szczęście 
lekkie rany. Ślub ich odbył się w ozna- 
czonym terminie. Z ciast i tortów pozo- 
stała jednak bezkształtna masa, nie na- 


Niedawno odbyła się rozprawa w s4 


łowca Frentzla, gdyż nie dopatrzył się | 
winy podsądnego. 

Wczoraj odbyła się sprawa w wydzia 
le karno-odwoławczym, jako w drugiej 
instancji. 

Po przesłuchaniu świadków i wywo- 
dów adw. Przybyszewiczowej, jako os- 
karżycielki posiłkowej, sąd skazał nie- 


abryczny w. Łodzi 


„Gentleman“. 


firm: Szweikerta, Poznańskiego I Ejtin- 
gona, akceptujące opłaty wzamian za 
roztoczenie opieki nad robotnicami — 
matkami. Firma „Gentleman“ przy ulicy 
Limanowskiego 156, natomiast, zapro- 
ponowała utworzenie przy fabryce spē- 
cialnego żłobka dla niemowląt robotnic. 

Zarząd firmy motywuje swoje sta- 
nowisko tem, że fabryka zatrudnia znacz 
ną ilość robotnic wśród których jest 
wiele matek, albo takich, które niezadłu- 
go zozstaną matkami. W chwili obecnej 
około 100 robotnic posiada małe dzieci, 
albo też spodziewa się ich wkrótce. Z 
tego powodu firma proponuje utworze= 
nie żłobka przy fabryce zamiast płace- 
nia znacznych sum na rzecz tow. „Kro- 
pla Mleka“. 

Inspektorat Pracy nie oponował prze- 
ciwko projektom firmy „Gentleman* i 
obecnie omawiane są techniczne warun- 
ki urządzenia żłobka. Byłby to zatem 
pierwszy żłobek fabryczny w Łodzi. 

: 2000000 
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(Solna 8) oraz Józeł Wrona (Wieniawskiego 
54), Wszyscy trzej poddani zostali szczepienłom 
pasteurowskim w miejskich ' dozorach sanitar- 
nych. 


zk 
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W dniu 11 października Marjanna Marzec; 
urodziła w ustępie domu przy ul. Mielczarskie- | 
go 7 dziecko w taki sposób, że noworodek 
wpadł do dołu biologicznego., Zauważył to do- | 
zorca tej posesji i zwrócił na Marzec uwagę 
policji, Wczoraj na rozprawie w sądzie Marzec 
oświadczyła, że nie wiedziała, co się z milą 
dzieje podczas porodu, Skazana została na rok 
i 6 miesięcy więzienia, 

" 

Niedługo zostanie rozpatrzony projekt znie- 
sienia zakazu pałenia tytoniu w kinoteatrach. | 
Zakaz ten byłby zniesłony tylko w tych loka=- 
lach, które posiadają odpowiednią wentylację I 
wartinki bezpieczeństwa. 

+% 
* 

' Wczoraj w oddziale podatkowym magistras 
tu odbyło się posiedzenie specjalnej komisji da 
udzielania ulg podatkowych. Do komisji napły* 
tety aż 902 podania, z których część uwzglę- 


bosko 


fortunnego , kierowcę — amatora na 3 
miesiące aresztu, 


Poszkodowanym pozostała obecnie _ 


droga do doszukiwania się strat mater- 
jalnych w sądzie cywilnym. 


Wszyscy tkacze 


u Finstera pracują 


(k) Wczoraj podaliśmy wiadomość o 
nowym zatargu, jaki miał powstać w fa 
bryce Finstera, Okazuje się jednak, że 
do nowego zatargu nie doszło, gdyż wła 
ściciel firmy zobowiązał się przyjąć 
spowrotem obydwu delegatów do pra- 
cy: jednego w ciągu bieżącego tygodnia 
a drugiego po 3 tygodniach. 

Naskutek tego zobowiązania wszys- 
cy tkacze pluszowi podieli wczorai pra- 
Cg 


Dziś wójna ze szczurami 


(v) Dziś rozpoczyna sie w całem 
mieście generalne tępienie szczurów.—- 
Inspektorzy sanitarni zbadali stan nie- 
których nieruchomości łódzkich i u- 
dzielili wskazówek odnośnie rozłożenia 
trutęk. 

Trutki na szczury rozłożone będą w 
ściekach, ciemnych kątach podwórza, pi 
wnicach, szopach, stajniach i wszelkich 
możliwych kryjówkach szkodliwych 
gryzoniów. 


ODDŁUŻANIE m. PABJANIC, 

Mianowany niedawno prezydent Pa- 
bjanic, p. Futyma, rozpoczął energiczną 
akcję w kierunku oddłużenia miasta. — 
Pabjanice zaciągnęły, jak wiadomo, po- 
życzkę na wybudowanie wielkiej rzeźni, 
Obecnie zaległość ta, wraz z procentami 
wynosi kilka miljonów złotych. 


* 

Powyższą wzmiankę powtarzamy, 
gdyż we wtorkowym numerze „Expres- 
su” ukazała się ona przez przeoczenie 
w niewłaściwej rubryce. 


NIEZWYKŁA AWANTURA NA DANCINGU. 

Widownią niezwykłej awantury stał się je- 
den z bardziej uczęszczanych nocnych lokali 
Wiednia. Do doskonałego parodysty, Maxa Her 
mana, który występował w roli Chaplina, pode 
biegła w pewnym momencie jakaś kobieta i po- 
onea się awanturować, grożąc artyście pobi- 
ciem. 

Z trudem udało się zajście zlikwidować, Jak 
się okazało, ową awanturującą się kobietą była 
Lita Grey, ex żona Chaplina i matka jego dwoj 
ga dzieci, która wzięła Maxa Hermana za swe» 
go byłego małżonka i zrobiła mu awanturę. 

Doskonałemu parodyście nie stała się iednak 
żadna krzywda, czego najlepszym dowodem 
jest to, że występuje on codziennie w „Tabari- 
nie”, gdzie pokazuje się publiczności jako Cha- 
plin, Boyer, Jolson i in. 


Skróty telegraficzne. 


— Wczoraj odbyło się wśród niebywałej 
pompy wesele ministra Goeringa z aktorką 
Emmą Sonnemann. Koszty ślubu i przyjęcia Wwe- 
selnego wyniosły 100.000 marek . 

— W Kantonie zawalił się podczas seansu 
gmach jednego z kin. 12 osób poniosło śmierć 
pod gruzami, 50 jest ciężko rannych. 

— W rumuńskiej rafinerii natty w Ploesti 
nastąpił wybuch, który spowodował wielki po 
Żar. 16 olbrzymich zbiorników natty eksplodo+ 
wało. Inżynier i 3 robotników jest ciężko po 
parzonych, Straty sięgają kilkudziesięciu milio- 
nów lei, 
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, skiego (Pomorska 91), 
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PROGRAM FOZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
CZWARTEK, 11 kwietnia 1935 r, 
12,05—12.30 „Na naszem podwórku“ — audycja 
dla szkół powszechnych, 12,30—13,00 Szkolny 

Poranek uzyczny ze Lwowa, 13.00—13.05 — 

Chwilka dla kobiet, 13,05—1310 Dziennik po- 

łudniowy, _ 13,10—13.45 D. c. szkolnego poranku 

muzycznego ze Lwowa, 13,45—13.50 „Z rynku 

Pracy „  13,50—13.55 Wiadomości gospodarcze, 

13,55—14.00 Przegląd giełdowy, 14.00—14,45 Me- 

lodje operetkowe (płyty). 14,45—15,45 Przerwa. 
15,45—16,30 Koncert zespołu Adama Hermana 
(transmisja z Krakowa), 

16.30—16,45. Pogadankę w 
wygł, Lucien Roquiny. 

16,45-—17.00, „Kwadrans słynnych artystów" — 

= W. Horowitz — fortepian (płyty), 

17,00-—17.15. „Z dzedziny badań rozwojowych” 
reportaż z Zakładu Biologji Uniwers, Ja- 
giellońskiego w Krakowie — przeprow, dr. 
dr, Smreczyński, 

1715—17.50. Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko Andrzeja Stasinkiewicza p, t „Stani- 
sław Pęcek — pompiarz”, 

17.50—18.00): Poradnik sportowy. 

18.00—18.15, Krótki koncert kameralny z Kra- 


języku francuskim 


kówa; 
18.15—18.30, „Conrad i świat” (poglądy społecz- 
ne) — szkic literacki — wyśł. prof. dr. Józef 


Ujejski, 
18,30—18,45: Łódzka skrzynka pocztowa—wy* 
głosi red. Jan Piotrowski. 
18,45—19,00: Koncert reklamowy, 3 
19.00—19.07. „Z coper Rossiniego” — płyty. 
19.07—-19.]5: Zapowiedź programu na dzień va- 
1915-7925; Muzyk (płyty) 
.15—]9 25: uzyka (płyty). 
10.257 19.30. Wiadomości sportowe lokalne. 
19.30—19.35: Wiadom, sportowe ogólnopolskie. 
19,35—19.50, Drobne utwory skrzy*- we w wy- 
konaniu Władysława Zawadzkiego. 
19.50—-20.00. „Idee. przewodnie nowej Konstytu- 
cj. — wyśł. wicemarszałek Sejmu Stani- 
sław Car — przemówienie, 


20.00—20.20. Muzyka lekka. Wykonawcy: orkie- | wprowadzony 


stra P, R, pod dyr. Stanisława Nawrota z 
udz. Stefana Witasa (śpiew). 
20.20—20.30, Dziennik wieczorny, 


s ŁTESMRESI W 


Pracownicy miejscy 


20; 


Nr. 101 


dziś poproszą p. mini- 
stra Kościałkowskie- 


aby nie zatwierdził 


wniosków narodowców, krzywdzących urzędników mag strackich 


Łódź, 11 kwietnia. 

(v) Dziś rano wyjechała do Warsza- 
wy do p. ministra spraw wewnetrznych 
Zyndrama Kościałkowskiego specjalna 
delegacja komisji międzyzwiazkowej 
pracowników samorządowych w oso- 
bach pp. Wojdana, Leśniczaka, Komoro- 
wskiego, Stasiaka i Ortela, reprezentu- 
jących 5 związków zawodowych wcho- 
dzących w skład komisji międzyzwiąz= 
kowej. 

Na audjencji u. p. ministra bedą rów 
nież obecni pp. posłowie Gardecki z 
ramienia Związków Zawodowych i po- 
seł Arciszewski z ramienia Związków 
Klasowych 


Pracownicy samorządowi brzedłożą 
p. ministrowi memoriał, którv swego 
czasu referowany był p. wojewodzie 
łódzkiemu Hauke - Nowakowi. W me- 
morjale tym poruszona jest sprawa ni- 
kłego uposażenia pracowników samo- 
rządowych, których pobory w okresie 
ostatnich trzech lat uległy redukcii nie- 
mal o 50 proc. 

Delegaci poruszą również sprawę 10 
proc. dodatku komunalnego, który zo- 
stał swego czasu przez ministerstwo 
iako wyrównanie 
kłych prac pracowników  samorządo- 
wych. Obecnie na wysokość tego 10- 


20,30—00.50. Transmisja z Teatru „La Scala” w| proc. dodatku komunalnego Stronnic= 
DODODOOGOCOCTOCO 


Medjolanie, „Carmen” — opera G. Bizet'a. 
Dyrekcja. — Franco Ghione, 
przerwie I-ej; „Carmen” — fragment 


z noweli Prospera Merimee, 
przerwie ll-ej: „Słynne Carmeny” 
felieton wygł. Bernard Szarlitt, 
W przerwie Ill-ej: „Białe miasto, białych 
gołębi” — feljeton wygłosi red, St, Poraj. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
WIEDEŃ. Koncert rozrywkowy, 
PRAGA. Koncert symfoniczny pod dyr. B, 
Waltera z udz. Józefa Szigeti (skrz.), 
KOPENHAGA. Koncert symfoniczny. 
BAMFIIRG. Wieczór taneczny, ' 
KRÓLEWIEC, Wieczór tańca, 
FRANKFURT. „Polska krew” — operetka 
Nedbala, 


mManžaira amies 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 


$z, Jąnkielewicza (Stary Rynek 9), L, Steckla | nich dwuch mężczyzn, którzy przyrzek- | nergiczne poszukiwania 


(Limanowskiego 37), B, Głuchowskiego (Naru- 
towicza 6), St. Hamburga i S-ki (Główna 50), 
L. Pawłowskiego (Piotrkówska 307), A. Piotrow- 


Poczuł lekkie, szczypnięcie lewego 
ramienia. 

— Uprzedzam, że strzelam celnie — 
rzekła Agnes. Detektyw nic nie odpo- 
wiedział. 

— Zresztą nawet gdyby pan mnie 
pokonał ńhicby panu z tego nie przyszło, 


bo całe wnętrze samochodu pokryte jesti kano widać na przybycie, 


ZENONR ÓŻAŃSKI 


Promienie é 


Powieść sensacyjna 


two Narodowe, posiadające większość 
w łódzkiej Radzie Miejskiej, uczyniło za 
mach. Radni z większości w ostatniej 


chwili wycofali swój wniosek. ale nie- | 
' Obozu Narodowego w przedmiocie zli- 


wiadomo czy nie zechcą go w trzeciem 
czytaniu utrzymać, zważywszy, że Sto- 
sunek obecnej większości radzieckiej w 
Łodzi do spraw pracowniczych budzi 
poważne zastrzeżenia. Istosunkowanie 
się większości radzieckiej do spraw pra 
cowniczych ujawnione zostało podczas 


posiedzeń komisji budżetowo - skarbo-, 
wej, gdzie pewnego razu poruszona by-| 
ła nawet sprawa zwiększenia ilości go-- 
dzin pracy woźnych miejskich w celt’ 


zredukowania sprzątaczek dla wprowa- 
dzenia oszczędności. 

De'egaz; pr siż będą p. ministra o u- 

trzymanie 10 procentowego dodatku ko 
munalnego dla pracowników miejskich, 
i którzy w przeciwnym wypadku musie- 
(iby wystąpić w obronie swoich dotych- 
Iczasowych, często niewvstarczających 
na utrzymanie, poborów. 

Zreferowane zostanie również p .mi- 
 nistrowi Kościałkowskiemu ustosunko- 
‚wanie się większości radzieckiej do 
sprawy warsztatów miejskich. które u- 


ni- chwałą radnych Stronnictwa Narodo-; dla gospodyń domu, nauczycieli i wojska, 
l 


wego mają ulec likwidacii. 
Delegaci pracowników samorządo- 
wych proszą p. ministra w imieniu 70 
ZODOCOCOOBUCH: RXKKKAI 


Staruszkowie ofiarą oszustów 


którzy pobrali 300 z}. za „usatwienia' 
tormalnośćiprzy wieżdzie doPalestyny 


, Łódź, 11 kwietnia. 
(k) Ofiarą niezwykle sprytnych oszu 


stów padli małżonkowie Weibard z Lu- 


tutowa pod Łodzią, którzy w dniu oneg 


dajszym mieli wyjechać do Palestyny 


Weibard i jego żona, oboje liczący 


po 60 lat życia, przybyli onegdaj do War 
szawy. Po drodze z dworca AW 


do urzędu palestyńskiego podeszło do 


li ułatwić im niezbędne - iormalności, 
związane z wyjazdem. 
Weibardówie udali się z nieznajomy 


ierd 
BORNE 


Raz jeszcze spojrzał na uśfniechniętą 
Agnes Bolahy i stracił przytomność. 
Samochód pędził po ulicach Zolibo- 
TZA... 
Po kilku minutach zagrzytały hamul- 
ce i wóz stanął przed niewielkim dom- 
kiem z czerwonej cegły. Wewnątrz cze- 
bo natych- 


żaluzjami ze stali, a kontakt jest u Kar-| miast otworzyły się drzwi i wyszło dwu 


la! — wskazała głową szofera. 
Fred Baker bezradnie rozejrzał się 
po ścianach samochodu. Wyciągnął rękę, 


mężczyzn. 
Zmienili kilka słów z szoferem, po- 
czem jeden z nich, — w którym bywal- 


aby sprawdzić prawdziwość słów Ag-|cy klubu karciarskiego gdzie Jerzy Re- 
nes i w tej samej chwili krzyknął nie-|lecki spędził swą ostatnią noc — z łat- 
mal. Postrzelone ramię dawało o sobie | wością poznaliby „starszego pana“ rzekł 


znać. 

— Może panu założyć prowizorycz- 
ny opatrunek. 

— Dziękuję za troskliwość. 

— Pana wina! Trzeba było siedzieć 
spokojnie... 

— Mam do pani prośbę... 

— Słucham! 

— Żęchce pani jaknajmniej do mnie 
mówić i odświeżyć trochę powietrze, bo 
od prochu aż czarno! 

Oczy kobiety błysnęły. 

— Mam flakon wody kolońskiej — 
rzekła. ; 

Sięgnęła do torebki i wyjęła mały 
metałowy flakonik. Skierowała otwór 
na detektywa i nacisnęła pompkę. 

Mdławo słodki zapach owionął de- 
tektywa. Chciał coś powiedzieć, lecz 


za krtań chwycił go przedziwny skurcz. 


do Karla. 

— Otwórz! 

Szofer nacisnął umieszczony na kie- 
rownicy mały czarny taster.. Stalowe 
żaluzje zniknęły gdzieś w karoserji sa- 
mochodu. Jednocześnie otworzyły się 
drzwiezki. Agnes Bolahy z wciąż nie- 
schodzącym jej z ust uśmiechem wska- 
zała na uśpionego detektywa. 

— Udało się — rzekła. 

Baron rotmistrz Siedelnikow spoj- 
rzał na nią z uznaniem. 

— Tobie zawsze się udaje — odparł. 

Następnie zbrodnicza czwórka prze- 
niosła nieruchomego detektywa do dom- 
ku. Idący pierwszy Karl spoirzał pyta- 
jąco na Siedielnikowa: Ten snadź do- 
myślił się o co mu idzie, bo rzekł: 

— Na dół! i 

Po chwili schodzili po wąskich krę- 


a do bramy jednego, z domów. przy ul 
„Grzybowskiej, gdzie „tranzakcja ' dosz- 
„ła do skutku, Oszuści pobrali od staru- 
'szków około 300 złotych, wręczając im 
bezwartościowe wycinki z gazet. 
Dopiero w urzędzie palestyńskim o- 
jszustwą wyszło na jaw. Za sprytnymi 
loszusłami, którzy mają na sumieniu wie 
"le podobnych przestępstw wszczęto e- 
a Weibardami 
zaopiekował się centr. wydział palestyń 
z 


SĘ |, tych schodkach wdół. Szerokim kuryta- 


rzem przeszli na lewo i zatrzymali się 
przed obitemi stalową blachą drzwiami. 
Siedielnikow małym kluczem otworzył 
amerykański zamek i weszli do Środka. 

Wciąż nieruchome ciało detektywa 
spoczęło na wygodnym szerokim tap- 
: czanie. ; 

Siedielnikow zwrócił się, do Karla. 

— Wyjdź i sprzątnii wóz — rzekł. 

Szofer bez słowa wyszedł. Agnes 
milcząco patrzała na bladą jakby z bia- 
łego marmuru wykutą twarz Bakera. 
IW czarnych oczach zamigotała iskierka 
współczucia. Zwróciła się do Siedielni- 
kowa.. 

— Co z nim zrobisz? — spytała. 

Baron Siedielnikow wzruszył ramio- 
nami. 

— Jeszcze nie wiem. Myślę, że do 
skończenia roboty przytrzymam go tutaj 

— A później? 

— Jeśli będę miał gwarancję, że nie 
będzie nam szkodził — wypuszczę go. 

— A jeśli nie? 

— W każdym razie będę miał gwa- 
rancję, że nie będzie nam szkodził — od- 
parł znacząco. s» 

Agnes Bolahy nic nie odpowiedziała. 

Fred Baker oprzytomniał nagle. O- 
tworzył oczy i ciekawie spojrzał na o- 
becnych. Poznał Siedielnikowa. 

— Gdzie jestem — spytał, podnosząc 
się z tapczana. 

— W pewnem miejscu — odparł ba- 
ron — jak się pan czuje? 

— Dziękuję — co pan zamierza ze 
mną zrobić? 

—. Służyć gościną... 

— Zbytek 
detektyw. 

Przez cały czas rozmowy, Agnes Bo- 
lahy milczała, przewiercając detektywa 
głębią swych palących oczu. Dopiero te- 
raz spostrzegła wielką urodę Bakera, = 


uprzejmości —- mruknął 


robotników zatrudnionych w warszta- 
tach miejskich i ich rodzin, którvm gro- 
zi nędza, ażeby uchwała łódzkiej Rady 
Miejskiej, powzięta głosami radnych 


kwidowania warsztatów mieiskich nie 
została przez władze nadzorcze zatwier 


dzona. 
4R +’ 


11 KWIETNIA 1935 r. j 
Podczas dzisiejszego dnia działają pomyślne 
wpływy dla miłości i sztuki. Już wczesne go- 
dziny ranne przyniosą miłe przeżycia i powo- 
[Seente w związku ze sztuką i techniką. 
Między godziną 10-tą a 11-tą dobrze jest wy= 
i ruszyć w podróż, urządzać wycieczki i zawie- 
rać znajomości z lekarzami i osobami na wybit- 
nych stanowiskach. — Krótko przed godziną 12 
sytuacja nagle się zmienia. Narażeni jesteśmy 
na różne przykrości, zawikłania į nieporozumie- 
nia z współpracownikami., Nastrój ten trwa do 
| godziny 15-ej. z 


Późniejszy okres nadaje się do zawierania 
| umów, wnoszenia próśb oraz do kupna i sprze- 
' dąży rzeczy pochodzących z ziemi p. np. metali, 
| nafty, węgla i t. p. 

Godzina 17-ta przyniesie pomyślne WAY 

ie- 
| czór zapowiada się dobrze, a godziny później- 
| sze, począwszy od 2l-ei przyniosą miłe niespo* 
dzianki i przeżycia w stosunku z rodzeństwem 
i zainteresowanie zabawą i rozrywkami. 
się na stanowiska odpowiedzialne. 
Dziecko dziś urodzone — samodzielne, ener- 
giczne, posiada zdolności kupieckie, ufne we 
własne siły, mądre, pracowite, skromne, nadaje 


PODZIĘKOWANIE. 

Komitet Organizacyjny Okręśu 
Łódzkiego Ligi Drogowej przy Związ- 
ku. Techników Rzeczypospolitej Pol- 
skiej Oddziała Łódzkiego tą drogą skła” 
da” gorące podziękowanie Jego Exce-:. 
lencji Księdzu Biskupowi Łódzkiemu 
Doktorowi Włodzimierzowi  Jasińskie- 
mu i Jaśnie Wielmo*nemu Panu Woje- 
wodzie Aleksandrow. Hauke - Nowa- 
kowi za łaskawe przyjęcie protektora- 
jtu nad Łódzkim Okręgiem Ligi Drogo- 
wej. 


Komitet Organizacyjny 
Ligi Drogowej 
Okręś Łódzki. 


W oczach jej błysnął promyk pożądliwo 
ści. W dziwnym, zupełnie nieznanym Ba 
kerowi języku, zwróciła się do barona. 

Ten spojrzał na nią zdziwiony i bez 
słowa wyszedł. 

Agnes Bolahy uśmięchnęła się do de- 
tektywa. : . 

— Ramię bardzo panu dokucza? — 
spytała miękko. 

— Dziękuję za troskliwość — zupeł- 
nie nie czuję... 

Niemniej trzeba założyć opatru- 
nek, Proszę zdjąć marynarkę. 

— Zdążę to uczynić w domu — od- 
parł, 

— Jakto? 

— Jeśli dobrze znam aspiranta Ry- 
sia, to za godzinę będzie tu z odpowied- 
nią ilością policji.. 

Agnes Bolahy parsknęła wesoło śmie- 
chem. ; 

— Widać źle pan zna aspiranta... 

— Dlaczego? 

— Bo on od godziny już jest u nas! 

— Nie rozumiem... . 

— Proste, dostał od pana telefon, że 
schwytał pan Siedielnikowa i on, chcąc 
panu szybciej pomóc, wsiadł w taksów- 
kę, taką samą jak pan. Siedzi na górzel 

Fred Baker nic nie odpowiedział, — 
Jasno zdał sobie sprawę, że ma do czy- 
nienia ze świetnie zorganizowaną bandą 
Bandą tem groźniejszą od innych, że wy 

apuje wszystkich, którzy mogą jej szko- 
|dzić, nim zdążą to uczynić. 

Skoro Ryś również siedzi, on zdany 
jest tylko na własne siły. 

Spojrzał badawczo na Agnes. 
Trudno—rzekł=myślę, że krzyw- 
[av mi tu nie zrobicie... 

Agentka  „barona” 
| usmiechneta się. 

— Aby pan tylko był spokojny, be- 
dzie pan jak w raju — odparła. Ay 


(Dokończenie jutro) 


Siedielnikowa 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


„Hanka Fronczakówna, młoda, niezwyklę uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi: 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na. lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku-podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I 0- 
znajmił, że tancerka nie żyje. ' Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 


Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
wè fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 


“Grzegorz: Lubow, wezwany do martwej. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita-Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 


Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
ńiądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w. myśl testamentu-z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz: - — 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, kłóra w stanie nawpółprzy- 
tomnrym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła . Grzegorza_n. to,że on 
AKC „wy wiózł. -za -miąsto, chege! żagarnąć: 
iej „majątek... „Grzegorz. jęst zdumiony, izen 
znamiami i tw dał Że 0 amy A astęp- 


nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu-|ce bije wolniej i 


jące "Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“, 
chcę oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

'W „domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Roberteni”, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 


*ŻĄbY e. „a Bi. 
ám Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 


Wiłd, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl”, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Bałożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty” 
kał się z nią w swej garsonjerze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w s»vch a- 
rarłamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
lilię-oraz prokuratora Czybirskiego. i 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożegnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je, 
Wówczas. znaleziono Batożka pe ao przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz AS kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. W dzą ti 
nikośo o'nic, Bawcie się dobrze”. szystka 
jaksdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 


PORN pr rrr J 


Sensacyjny rom 


— O biednym Jasiu, którego pan 


HRABIANKA 


ans współczesny 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
a MMM 
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Szczelniej zaciągnął portierę. I nagle 


przejechał, panie dyrektorze... To był|rzucił się na nią w zwierzęcym szale... 


synek biednej robotnicy... Ostatnia na- 
dzieja matki... Być może, że stara To- 
maszowa dawno odebrałaby 'sobie ży- 
cie, gdyby nie ów dzieciak, który doda 
wał jej otuchy w walce życiowej. Jasio 
był dla niej wszystkiem: — lepszą przy 
szłością, podporą na starość, celem ży- 
cia... I oto pan, panie dprektorze, ode- 
brał jej tę ostatnią nadzieję w jei.jakże 
nędznem życiu... Bo jeżeli Jasiek wyi- 
dzie ze szpitala, to już bez nóg, jako ka- 
leka na całe życie... Przed nim otwiera 
się tylko jedna droga — żebranina... 
Czy pan to rozumie?.. Czy pan zasta- 
nawiał się nad bólem matki-robotnicy 


— Co pan robi?!.. Panie dyrek- 
torze?!... Tam wołają pana! 

Za portierą rozległ się iakiś głos. 
Szreder zwolnił ją ze swych objęć. Po- 
prawił szybko wykrzywioną muszkę 
potargane włosy. 

— Kto tam? — zapytał niechętnym 
głosem, odgarniając portierę. 

— Ża chwilę rozpoczyna się wy- 
stęp... — oznajmił lokaj, kłaniając się 
nisko. 

— Dobrze... Nie przeszkadzać! 

Lokaj skłonił się jeszcze raz i od- 
szedł. 


Szreder przesunął czole. 


rękę pē 


która tak nagle straciła syna?... Niech! Przymknął oczy. 


mi pan dyrektor nie przerywa... Ja za- 
raz skończę... Bo to ieszcze nie wszyst 
ko... Gdy dziś zgłosiła się do pana owa 
Hanka, która chciała stanąć nie w swo 


jej obronie, lecz w obronie tej nieszczę dał jej swe ramię. Wyszli na salę. Przer być praw 


Śliwej matki, pan kazał ją wyrzucić za 
drzwi i strącić jeszcze z pensji 
tych.. Czy pan wie co dla niej znaczy 


pięć złotych?... To pięć dni życia, pięć: waną scenę. Hanka zajęła miejsce w! | ] 
nędznych obiadów... A dla. pana?... Mójipierwszym rzędzie foteli obok dyrekto ktoś bogatszy od niego, 


Boże... Po pijanemu pan chyba portje- 
rowi daje więcej niż pięć złotych... Je- 
dna flaszka szampana, którego pan te= 
raz dopija, kosztuje 120 złotych!.. To 
chciałam panu powiedzieć!... To smusi 
pan wiedzieć!...] niech się pan nad. tem 
dobrze zastanowi!.. Każdy człowiek 
ma serce i sumienie... W dzień człowiek 
nie ma czasu zaetanawiać się nad swe- 
mi uczynkami... Ale, 


na Rok. i nie. możę zasnąć, Zdaje mů się 
że jest chóry, że ma gorącz 
Zapala światło... Próbuje czytać... Nie 
może... Gasi światło... Rzuca się po po- 


którego | Słaniu... To odzywa się w nim sumienie. 


Jak zbrodniarz napada nań znienacka 
ciężarem przeogromnym kładzie się na 
piersi i każe wyliczyć się dokładnie 
z całodziennych uczynków... Niech pan 
o tem pamięta, panie Szreder.. Biedni 
nie mogą się bronić... Pokrzywdzeni nie 
mogą dochodzić swej krzywdy... Ale 
ich obrońcą iest pańskie sumienie, które 
nie da panu spokoju! 

Szręder był blady. 
lich z winem. 

— Co pani. co pani mówi?... 

pani zadużo piła?... 
Nie.. Pan wie dobrze, że nie je- 
stem pijana... To wszystko, co powie- 
działam, jest prawdą... Niech pan się 
nad tem zastanowi, panie Szreder... To 
nie jest drobiazg, jak się panu zdaje... 
To jest sprawa bardzo poważna... 

— Dobrze, ale nie rozumiem dlacze 
go pani staje w obronie tych, którzy 
wcale nie zasługują na dobre trakto- 
wanie. 

— Dziś pan tego nie rozumie... Mo- 
że pan to kiedyś zrozumie... Ażeby za- 
kończyć tę dyskusię, poproszę pana o 
jedno; — niech pan drugim razem nie 
wyrzuca przez woźnych tej biednej 
Hanki... Ona, naprawdę, na to nie zasłu 


Odstawił kie- 
Czy 


x 


Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w jaki 'spo| guje.. 


sób Batożęk został zamordowany, stwierdzając 
że morderstwa tego dokonał Goryl, 

„Pewnego dnia auto dyrektora fabryki Szre- 
dera przejechało małego synka robotnicy. Han- 
ka udaję się w tej sprawie do Szredera, lecz on 
ią wyrzuca z gabinetu. Podczas kilkuminutowe- 
go pobytu w gabinecie Hanka podsłuchała tele- 
foniczną rozmowę  Szredera, który zapraszał 
Grzegorza na występ z okazii balu dla najbied- 
niejszych. Hanka zwróciła się więc do Grzego- 
rza, prószac go, aby zabrał ją na ten bal i przed 
stawił Szrederowi jako Manuelę Czyrską. Grze- 
gorz spełnił jej prośbę- Oboje wybrali się na 
bal. Szreder odrazu począł smalić do niej cho- 
iewki. 


— Dla pani wszystko zrobię... Pani 
jest zachwycająca... 

Przycisnął jej rączkę do swych gru- 
bych warg, wytłaczając na niej namięt- 
ny pocałunek. Na sali panował wielki 
harmider. Orkiestra grała coraz raźniej 

Szreder Ściągnął nieznacznie zasło- 
nę, odgradzającą lożę od reszty sali... 
Chciał być z Hanką sam-na-sam przez 
nikogo niekontrolowany. 

— Spełnię wszystkie pani prośby... 
Pani jest piękna... — szeptał, nachyla- 


Gdy zostali sami w loży na balowej sali,|jąc się ku niejj— Proszę!... Napijemy się 


Szreder nalał szampana i rzekł: A 
— Za pani zdrowie, pani Manuelot... 
Wzniósł do góry wypełniony po brzegi kie- 
lich; lecz ona powstrzymała iego rękę: 


— Hola, panie dyrektorze... Zanim wypijemy |jej skóry... 


za moje zdrowie, pozwoli pan dyrektor, że 
przypomnę panu stan zdrowia małego Jasia. 
— Co to ma zaaczvń?,, O iakim Jasiu pani 


mówi? 


Próbował ją objąć. Zamglony wzrok 
wyrażał tylko jedną, niemą prośbę... 
Trzęsące się ręce dotykały aksamitu 
Upaiał się migdałowym za- 
pachem pysznych ramion. 


Stko... 


gdy w nocy kła- 
Idzie Się tlo 'łóŻkA, prźewraca się z boktty 


czkę,.. Że SEr-| ty 
coś dusi w. gardle... 


Idziemy... — rzekła Hanka, jak- 
gdyby nigdy nic. — Czekają... 

— Tak, czekają... 

Jeszcze raz przygładził włosy i po- 


wano tańce na czas występów. Wszy: | Ww isp 
5 zło-|scy goście zebrali się w sali teatralnej, wyglądają ideały w życiu?... 


„gdzie wzniesiono specjalnie skonstruo- 


ra Szredera. 

Po chwili na estradę wszedł konfe- 
ransjer i zapowiedział występ jakiejś 
śpiewaczki. Po niei przyszła kolej na 
Grzegorza. Hanka śledziła jego ruchy 
na scenie z zapartym oddechem. Grze- 
gorz dwa razy rzucił 
a potem zerknął na Szredera. 
jego zdobył ogólne uznanie. 
Domagąno się qaddatków. 
Wreszcie» Grzegorz-był już * wolny. 
ganai wiatiójkęe zasiedłi,: prgynbstoliku 
OżŻy. 

— No, udało się panu! — rzekł Szre 
der, winszując Grzegorzowi. — Nie wie 
działem doprawdy, że pan tak ślicznie 
tańczy... Wyobrażam sobie jak kobiety 
szaleją za panem... 

Spojrzał przy tych słowach na Han- 
kę, która zarumieniła się zlekka. Grze- 
gorza również uwaga ta wprow 
w zakłopotanie. 

Znowu odkorkowano flaszkę szam- 
paña. Na stole ziawiły się nowe klosze 
z.wyszukanemi specjałami. W pewnei 
chwili Szreder podniósł się i rzekł: 

— Bardzo państwo przepraszam... 
Za chwileczkę wrócę... 

— Podszedł do jednego z kiosków 
w rogu. Grzegorz i Hanka zostali sami. 

— Nie rozumiem — rzekł Grzegorz 
— czego pani chce od tego człowieka... 
Przecie on jest nudny jak lukrecja... Mo 


Występ 


żebyśmy skorzystali z okazji i szmych-|k 


nęli?.. W ostatniej sali prawie nikogo 


na nią okiem, 


adziła | Gi 


iiij 


— To rzecz gustu, prawda?... Nie 
mogę jeszcze o nim nic powiedzieć... 
Uważam jednak, że nie powinniśmy od 
„niego uciekać... Gotów się obrazić... 
| Grzegorz wzruszył ramionami. Nie 
podobała mu się ta odpowiedź. Wyzglą- 
dało tak, jakgdyby Hance zależało wła- 
Śnie na towarzystwie tego spasionego. 
nudziarza. Czy to była zazdrość?... Mo- 
żliwe... Grzegorz obawiał się, że bogac- 
two Szredera odgrywa w tym wypadku 
większą rolę... Czyżby więc Hanka była” 
„tak wielką materjalistką!?.. Czy to mo- 
| żliwe?... 
| Grzegorz miał o niej inne wyobrażenie 
| Uważał, że Hanka różni się bardzo od 
dzisiejszych kobiet, gotowych zaprzedać 
jsię za garść złota. Hanka była jego ide- 
ałem kobiecym. Nie napróżno kruszył 
lo nią kopie w walce z ojcem... Czyżby 
więc ojciec miał rację?... Więc to wszy- 


|stko, co o niej mówiono złego, miałoby: 
dą?... 
Rosło w nim zwątpienie. Więc tak 
Oto naga 


prawda!... 

Wystarczyło tylkoiaby znalazł się 
a Hanka już „Je 
ci“ na tego, kto ma więcej pieniędzy... ~ 

Uchyliła się kotara. Do loży wszedł. 
Szreder, trzymając w ręku pudełeczko. 
'  — Proszę to przyjąć... — rzekł, kła- 

ńiając się nisko przed Hanką. — To na 
pamiątkę wspólnie spędzonych chwil!... 
| — Co to jest? — zdziwiła się Hanka. 

— Skromny upominek... Nie, warto 
| mówić... 

Otworzyła pudełeczko. Na dnie is- 
Krzyb'sięśbrylant w antycznej oprawie. 
1; — Jaka śliczna broszka! — zawołała 
Waprawdę zachwycona tak: hojnym: pre- 
i zentem. 
| — Bardzo się cieszę, że podoba się 
pani ten prezent. 

; + — Naprawdę, ogromnie jestem rada. 

Grzegorz zacisnął pięści. 

— Czy pozwoli pani, że raz zatań- 
czymy?... — zwrócił się do niej Szreder. 
Wstała. Widziała zmienioną twarz 
zegorza i w przelocie uścisnęła jego 
dłoń, jakgdyby- chciała powiedzieć: — . 
„Bądź spokojny“... 

Przeszli na salę dancingową. Znikli 
w różnobarwnym tłumie. Grzegorz po- 
został sam. - : 

— „Poco jå- tu sprowadziłem? — 
czynił sobie wyrzuty. — A jednak, może 
to i było dobre. Przekonałem się kim ona 
jest naprawdę... Więc jednak ojciec miał 
rację... To napewno jakaś awanturnica, 
a ja jej tak ufałem... Przecież ona kplze 
mnie poprostu... I naco tu jeszcze cze- 
amt «4 


Przewrócił stojący na stole kielich 3 


niema... Moglibyśmy tam odpocząć i...|i wyszedł z loży. 


pomówić... 


Szampan rozlał się po serwecie. Kry 


— Czy on pana tak bardzo nudzi?...|ształowy kielich spadł na podłogę i roz 


— A pani się podoba?... 


bił się z brzękiem... 


Rozłaśka 


Fanka, śmiejąc się głośno, wróciła |w tak żartobliwy sposób... Jest już późno 


do loży. Nagle twarz jej spoważniała. 


Pan nie wie pewno o tem, że ja pracuję... 


— Gdzie jest pan Lubow?... — za-|Zrana muszę iść do pracy... 


pytała zaniepokojona. 

Szreder obejrzał się. 

— Pewnie zrobił nam kawał, scho- 
wał się gdzieś... Panie Lubów, wyłaź- 
że pan, daj pan spokój!... PanieLubow!... 


Ale Lubow znikąd nie wyłaził. Nie 
było go. 
— Pewnie poszedł... — oznajmił 


w końcu dyrektor niezbyt przejęty jego 
nieobecnością. — A może go wezwano? 
Lubow ma wielkie powodzenie wśród 
pięknych pań... Nic dziwnego... Przysto 
ny chłop i ładnie tańczy... Kobiety lubią 
takich. No, ale nie próżnujmy... Pijmy! 

Hanka odsunęła kielich. 

— Dlaczego pani nie piije?... 

— Dość już piłam... 


— Posmutniała pani jakoś nagle... 


Ja... dla pani... wszystko... wszy-!Czy to sprawiła nieobecność Lubowa?; 


-==|Nie..- Proszę o nim nie mówić 


' — To się pani spóźni... Nie 
w tem nic strasznego... 

O, nie... Pan nie zna mego szefa... . 
Mój dyrektor — dodała z naciskiem — ` 
jest bardzo surowym szefem... Za byle 
co nakłada kary pieniężne... 

— Nie rozumiem jak można być su- 
rowym szefem dla takiej pracownicy, 
jak pani... — odparł Szreder. — Ten du- 
reń nie ma chyba oczu... 

= Ma pan racię... Jest to skończony 
dureń... 

— Osioł!... 

— Słusznie... Zgadzam się z panem... 
— potakiwała, z trudem powstrzymując 
się od śmiechu. 

= Chciałbym z tym kretynem po- 
gadać... Czy może mi pani powiedzieć 
jak on się nazywa?... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Str. 6 


Kielce, 11 kwietnia. 

(k) Dwaj chłopcy znaleźli na podwó 
rzu domu Żyłki przy u. Bodzentyńskiej 
nr. 68 w Kielcach s 
OKRWAWIONĄ DŁOŃ PRAWEJ RĘ- 

KI, PRZYNIESIONĄ PRZEZ PSA. 

Natychmiast zaalarmowano policję, 
Która wszczęła w tej sprawie energicz- 
ne dochodzenie, zabierając rękę jako 
dowód rzeczowy do komisarjatu, 

Policja stanęła przed zagadką nie- 
zwykle trudną do rozwiązania, a tym- 
czasem w mieście krążyły najianta- 
styczniejsze wersje. 

Na podwórzu domu i na pobliskich 
polach gromadziły się tłumy ludzi, grze 
biąc po śmietnikach | w stosie nawozu, 
w poszukiwaniu dalszych części ciała 
nieznanej ofiary mordu. 

Według krążących wersyj zamordo 
waną miała być kobieta, którą rzekomo 
widziano w sobotę wieczorem za mia- 
stem w towarzystwie dwuch podejrza- 
nych mężczyzn, przyczem według wer 
syi mordu miano dokonać na tle seksu- 
alnem. 


pe i upiększenia. 
Ostatnio po żmudnych dochodzeniach tarza przy ul. Św. Trójcy. Wywoził 


Trup zawieszony na sztachetach y Rybnickiem 


Runął z gałęzi i nadział się na ostro zakończony pal. — Wstrząsające | 


11.IV 


Trwające dochodzenia policyjne t- 
wieńczone zostały w ostatniej chwili po 
myślnym rezultatem. 

ęka, przyniesiona przez psa, wy- 
grzebana została z nawozu, w pobliżu 
domu nr. 68 przy ul. Bodzentyńskiej i na 
leżała do Bolesława Nicińskiego. 

Niciński niedawno uległ 


„Kadzielnia“ w 


nieszczśli- przyniósł 


THEDREYY 5 


Okrwawiona reka w pysku psa- 


Niesamowity wypadek w Kielcach spowodował szereg fantastycz- 
nych wersyj. — Niespodziewane wyniki dochodzenia 
wemu wypadkowi w 


Kamieniołomach 
Kielcach. Nieszczęśli- 


wemu po przewiezieniu do szpitala 
amputowano rękę, którą przez nieo- 
strożność wywieziono wraz z 
stościami I wyrzucono na pole przy po- 
sesji nr. 54, skąd wygrzebał ją pies i 


do domu. z 010/0,0/010,0,0,0,0,0,0,010,0/00,010,0,0,010)0,0,0,0,0,0,0 


nieczy* 


PARCEL 
BUDOWLANE 


Nr. 111 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4. 
do 6 popołudniu. 


PONURA TAJEMNICA HIEN GMENTAKNYCH.. 


Grabarz, stróż i robotnik rabowali cenne nagrobki.—Swięto- 
kradcy wywezili łup autem ciężarowem do Poznania i po odpo- 
wiedniej przeróbce sprzedawali go na Pomorzu 


Bydgoszcz, ii kwietnia. 

(sm) Od kilku już lat na starym cmen 

tarzu ewangelickim w Bydgoszczy gra 
sowała szajka złodziei. 

Łupem złoczyńców padały naicen- 

niejsze nagrobki, płyty marmurowe, 


niaka. 


odkrycie przechodniów w Rydułiowych 


Rybnik, 11 kwietnia. 


Wczoraj w godzinach rannvch zna- 
lezjiono zwłoki 40-letniego Teodora Klu- 
gera, zam, w Rydułtowych (ul. Bene- 


dykta 34), 


Zwłoki 
parkan zakładu św. Antoniego. 


Zarządzone niezwłocznie dochodze- 
nia ustaliły niezwykle tragiczne okoli- 


czności nieszczęśliwego wypadku: 


Kluger wyszedł z domu dnia 7 bm. o 
godz. 7 wiecz. i bawił się do godz. 11,30 
Nastepnie udał się; 
_ do swego kolegi, Józefa Wolnego, z któ 
* rym wspólnie wypił butelke wódki. 


Wracając około godz. 1 w nocy dg 
Kluger prze-|den z przechodniów zauważył zawie* 


w lokalu Ciaruja. 


domu w stanie pijanym, 
chodził o 


Kimo-teatr 


>. AR A 
a y z | 
ś n se R 

5 PA OE 

x 7 EN 
Es 4. 
sf 
WA 


ię. A £ 
Przejazd 2 
Początek o godzinie 4-ej 


EJ 


dr. Feidman 
AKU: ZER GINEKOLOG 
Mieszka obecnie 
Kilinskiego 113 
"JAWROT 41) Telefon 155-77 


Dr.J. NADED mosii 
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AWOWE/KOSTNE i T,P. 
ATAWOWEKOSTNE ITEL 


RAUSZER-GINEKOLOG Eb 


ANDRZEJA 4 
TELEFON 228.92 
przyjm. od 10—12 | od 4—8 w. 
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DOKTOR 


H.SZUMACHER H. Różaner 


Specjallsta chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


Narutowicza 9, 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNI 
Piotrkowska 56 
tel. 148-62. 


Od 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i święta od 10—1. 


K.mo-teatr = 


„MIRAZ 


11 Listopada1i6 (fanstantynowska) 
DODAWANY 


nadziane byłv na żelazny 


bok zabudowań zakładu św.!szonego na sztachetach Klugera 


ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO- PE 


yk 


SA ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE : 


RzEĘ->=>mn 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ZN.FABR. 
PRZEDAJĄ APTEKI 
——— m 


przyjmuje od 9—1 i 5—9. 


Antoniego i zauważył na plerwszem 
piętrze w jednem z okien Światło, 

Zaciękawiony, co się tam dzieje, 
Kiuger wspiął się na drzewo i chciał się 
przedostać przez parkan. Gałaź, na któ 
rej stał Kluger, załamała się nagle į nie- 
szczęśliwy spadł na ostro zakończony 
pal żelazny, przebiłaiąc sobie prawą 
stronę klatki piersioweł. 

Wobec spóźnionej porv nikt z prze- 
chodniów nie zauważył trazicznegc 
wypadku. Kluger skorar w strasznych 
męczarniach. r! sy © 

Jak stwierdził wezwany lekarz, mę- 
czył się on przez całą godzine i zmarł 
wskutek silnego upływu krwi. 

Dopiero w godzinach rannvch 


no do kostnicy 


okchicy i 
przez ludność. 


je- 
i za- 


DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH! 


wiadomił o swem odkryciu policię. Cia- 
ło tragicznie zmarłej ofiary przewiezio-| 


dowo - śledczych. 


Wieść o wypadku roznłosła się po 
jest szeroko komentowana 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 
Przyimujs-codziennię od, 9—3 ; 


Gdańska 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


udało 'się policji aresztować złodziei w |zrabowane przedmioty na aucie ciężaro 
osobach: grabarza Leona Góreckiego, wem brat Góreckiego z Poznania, skąd 
stróża więziennego Franciszka  Daro-, specjalnie przyjeżdżał. 


Sszewskiego i robotnika Wacława Wel- Skradzione przedmioty odpowiednio 


przerabiano, czem trudnił się Daroszew 


ytecki 


do dyspozycji władz są- 
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g „Siostra Marta jest szpiegiem 


W rol. gł. CONRAD VEIDT, MADELEINE CARROLL, HERBERT MARSHALL: 
Film mówiony całkowicie po polsku. 


Nadprogram aktualności Paramountu iP. A. T. 


DR. MED. 


M. TAUBENHAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 
tel, 246-09. 
Przyjmuje od 8—10 rano i 4—8 wiecz. 


Dr. BRAUN 


powrócił 


Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1-ei i od 4—8 wiecz. 


Cegielniana 4, tel. 216-90 


Dr. Jan Polak 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 
ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. 
godz. przyjęć 5—7,30. 


TEK 


DOKTÓR 


tel. 128-98, 


Dziś i dni następnych film sowiecki p. t. 


„BIROÓBIDZAN'* ~ 
= „NOWE LUDZIE” 


Passe - partout i bilety ulgowe oprócz urzędowvch nieważne. 


30-10 


RZ - DENTYSTA 


B. UGSKK(IÓWI 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po pol 


Piotrkowska 51 
telef. 121-23 


„ądajcie wszędzie CHODNIKÓW 


Ealal ; 
„Falalewm 


Żądać 
wszędzie! 


Cena 50 gr. za 1 m? 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 


zetknięcia zainteresowanych stron. 


lokatora. 


są najlepszym i najtańszym środkiem 


Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”. 


„Finansował* tę grabież cmentarną |Ski, poczem sprzedawano je w Bydgo- 


i, st katolicki "nen- |Szczy i okolicznych miastach. 
|Daroszewski, stróż katolickiego c'nen RYSKI dlalogo" 14 


długo bezkarnie, że Górecki cieszył się 
zaufaniem przełożonych cmentarza. 

Bandę hjen cmentarnych osadzono 
w więzieniu śleczem w Bydgoszczy. 


TEATR MIEJSKI 


Dziś, w czwartek o godz, 7,30 wiecz, dla ro- 
botników oraz w piątek o 
łości i namiętności — szt 
„Morfiam” w której główną rolę gra Edward 


odz, 8,3) dramat mi- 
a Ludwika Herzera 


W sobotę o godz. 4-ej po południu premjera 
wspaniałej 
tłumaczeniu Stanisława kę tap ręce e 
seruje Szletyński, dekoracje 


TEATR POPULARNY ( 
Dziś, w czwartek, 
premiery głośnego misterjum Tetmajera p, t, — 
Judasz” w re 


Udział bierze c 


„STAŚ LO 
W TEATRZE POPULARNYM, 

W sobotę, dnia 13 bm..o godzinie 4 po połu-.; 
dniu Teatr Popularny (O. 
wo | ponownie „frapującą kom 

„Słaś lotnikiem ', 
onaniu chóru, tańce, bogata wys! 
stko to niewktpliwie przyczyni się do powodze- 
nia tej sztuki, 
Bilety w cenie od 25 do 75 groszy już do na- 
bycia w kasie teatru od godziny 11 do 2 i od 6 
wieczorem, 
Impreza ta zorganizowana jest przez LOPP, 


tragedji Piotra Corneilla „Cyd” w 
Reży” 


Mackiewicza; — 


rodowa 18), 


dnia ii bm. powtórzenie 


serji Antoniego Piekarskiego. 
y zespół dramatyczny, 
(TNIKIEM" 


owa 18) wystawia 
jobajkę Remusa p. tl 
Piękne dekoracje, śpiewy w. 
ława, wszy- 


Kino-teatr 


Główna 1 


Początek o godzinie 5-ej 


POKÓJ dla 2-ch osób, umeblowany 
frontowy, słoneczny, przy rodzinie 
chrześcijańskiej z utrzymaniem lub 
bez od zaraz do oddania, ul. Leglo- 
nów Nr. 65, m. 12 (przystanek tram- 
wajowy przed bramą). 21 


BATERJE 120 v. zł. 11.50 świeże. — 


Akumulatory ładuje, naprawia, rów= 
nież radioaparaty, tanio. Piotrkowska 
79, w podwórzu. 


RADIOVOX do sieci z 3 lampami zł. 


135—, z 4 lampami zł. 180.— Raty od 
zł. 5 tygodniowo. Piotrkowska 79, w 
podwórzu. 


KUPIĘ okazyjnie wózek dla bliźniąt. 
Wiadomość: Łódź, ui. Napiórkowskie- 
go 65 (sklep galanteryiny). 


MAGLE masywne udoskonalone sprze- 
daje fabryka „Junior”, Łódź, Sędziów- 
ska 16 (obok Zgierskiej 122), 31 


UNIEWAŻNIAM zagubiony blanco - 
weksel zł, 500—, wystawca Józef 
Kruczek. Kociemba, Rokicińska 145. 
"RN—————>—L>LLŚ hh" LL 


LAN 2 E 
„Czystość 
przyjmuje cykiinowanie, drutowanie, 
iroterowanie 3::2 s.„rzatanie blur. po: 
‘pi Czyszczenie szyb 
Piotrkowska 14. teielon 167.45 


Pierwszy raz w Łodzi 


PUBLIKA 


ZYDOWSKA 
W SOWIETACH 


py Uk Sowkino w Moskwie. 


roli gł. W. GARDIN. 


SMITH PRZY PRACY 


Pierwszy trening pieściarzy łódzkich pod okiem nowego trenera 


h Łódź, 11 kwietnia. 

Billy Smith, nowy trener naszych 
pięściarzy nie próżnuje, W, dniu onegdaj 
szym Powy on do Łodzi, a już wczoraj 
zabrał się energicznie do pracy. Wczo” 
raj w godzinach wieczorowych, odbył 
się już na sali IKP. pierwszy trening 
puięściarzy łódzkich, zgłoszonych przez 
poszczególne kluby, który posłużyć miał 
Smithowi do zorjentowania się w mate- 
rjale, jakim on na terenie Łodzi dyspo- 
nuje. Szereg słabszych zawodników zo- 
stało już po treningu wczorajszym wyeli 
minowanych, a dalsza ściślejsza selekcja 
nastąpi dzisiaj, 

Na treningu wczorajszym, zebrało się 
przeszło czterdziestu zawodników, po- 
śród których z bardziej znanych, brakło 
przedewszystkiem: Chmielewskiego, Ta- 
borka, Banasiaka i Woźniakiewicza. — 
Reszta stawiła się wyjątkowo w kompie 
cie. Spośród czwórki, której brakło wczo 
raj na treningu, pewnem jest, że nie bę- 
dzie uczęszczać (Woźniakiewicz, który 
uczęszcza wieczorem do szkoły i na tre 
ningi przychodzić nie będzie mógł. 

mith, dla zorjentowania się w ma- 
terjale, jakim dysponuje w Łodzi, naka- 
zał po przerobieniu jednej rundy walki z 
cieniem, szereg spotkań sparingowych. 
Zestawienie par było niezwykle intere- 
sujące, a że za nicy czasem zapomi- 
nali, że jest to tylko sparring — byliśmy 
więc świadkami wcale interesujących 
starć, 

Jako pierwsi, przerobili dwie rundy 
dwaj zawodnicy „w wadze ciężkiej: 
Krenc z Zimińskim. Dalej znaleźli się 
między sznurami ringu: Kłodas z Jasku- 
łą, a później kolejno: Leszczyński+Micha 
lak, Wolłowicz-Mikołajczyk, -Wdowiwski 
przerobił jedną rundę z Janasem i jedną 
z Pawlakiem, który następnie odrobił 
też jedną rundę z Glubą. Potem spotkali 
się w ringu: rkowski z Ostrowskim, 
Borensztajn z Mirowskim, Morawski z 
Kowalewskim, Madej z Sikorskim. Bart 
ER EATENRZOWZYNEETRZNTPYTOBCZ BCE EEEN 


Sekundant IKP Chrapkiewicz 


zdyskwalifikowany na 1 miesiąc 


„. Łódź, 11 kwiętnia. 

Wydział sportowy ŁOZB. ukarał 1- 
miesięczną dyskwalifikacją na czas od 
dnia 8 kwietnia do 8 maja kierownika 
sekcji pięściarskiej IKP., p. Chrapkiewi- 
cza za nieodpowiednie zachowanie się 
w charakterez sekundanta w czasie wal 
ki eliminacyjnej Woźniakiewicza z Lesz 
czyńskim. 

P. Chrapkiewicz, | deja podówczas 
funkcje sekundanta Leszczyńskiego, za- 
chował nie niewłaściwie w stosunku do 
niefortunnego sędziego ringowego tego 
spotkania, p. Bryczkowskiego. 

Jak o tem na innem miejscu donosi- 
my, za niewłaściwe prowadzenie walki 
powyższej, został p. Bryczkowski ukara 
ny przez wydział sędziowski, dyskwali-. 
fikacją trzymiesięczną. 


Klasa B 


walczy o punkty 


Drugi tydzień walk o mistrzostwo wiosenne 
'6dzkiej klasy „B* przyniesie interesujące spot- 
kanie: Zjednoczone — Huragan, Obie drużyny 
rozegrały przed dwoma tygodniami mecz towa- 
dog” przyczem zwyciężył Huragan w stosun- 

u 2:1. 


Drużyna fabryczna, która rozegrała już w 
bieżącym sezonie szereg spotkań treningowych 
ińabegłej niedzieli pokonała Bar - Kochbę w 
meczu mistrzowskim 6:2, znajduje się w b. do- 
brej. kondycji fizycznej i niewątpliwie dzielnie 
stawi czoła dotychczasowemu leaderowi tabeli. 

EN odbędzie stę w niędzielę na boisku 
-ii 

Poniżei podajemy tabelę klasy „B‘‘, która po 
niedzielnem spotkaniu Zjednoczone — Bar-Koch 
ba zmieniła swe oblicze. 

Przedstawia się ona następująco: 


Klub Gry Pkt. St. br. 
1. Huragan ZLE 3:1 
2. I. U. R. 3 4 5:3 
3. Sokół (Zzierz) 3 38 1038 
4. Ziednoczone 1 2 6:2 
5. Bar - Kochba 3 1 3:15 
6 L K, Pe Ki 6 1:4 


niak z Tomaszewskim i jeszcze kilka in- 
nych par. 

Dzisiaj odbędzie się drugi trening, po 
którym Smith dokona ściślejsze! selekcji 
i wyznaczy ostatecznie zawodników, któ 
rzy uczęszczać będą na jego treningi. — 
Zawodnicy ci podzieleni zostaną na dwie 
grupy, przyczem pierwsza będzie treno 


wała w poniedziałki, środy i piątki, a 
| druga we wtorki, czwartki i soboty. 
p Jutro udaje się Smith na polecenie 
PZB do Bydgoszczy, gdzie obecny bę- 
idzie w charaktarze obserwatora na mi- 
strzostwach bokserskich Związku Strze- 
leckiego, które zgromadzą niespotykaną 
w Police liczbę 108 pięściarzy. - 


Scha mistrzostw bokserskich Polski 


Czy dojdzie do 


Tegoroczne mistrzostwa bokserskie 
Polski wywołały w świecie sportowym 
wiele poważnych zgrzytów. Z wyników 
trzydniowej batalji w Poznaniu są naj- 
więcej niezadowolone okręgi warszaw- 
ski i łódzki. 

Jak już w dniu wczorajszym dono- 
siliśmy okręg warszawski posuwa się 
tak daleko, że zgłasza wniosek na wal- 
ne zebranie Polskiego Związku Bokser- 
skiego o unieważnienie mistrzostw na 
rok 1935. Warszawa imotywuje swój 
wniosek tem, że sędziowie ogłosili sze- 
reg fałszywych wyników, «rzywdzą* 
cych pięściarzy stołecznych. Rzecz zro- 
ztumiała, że wnłosek takt niema szans 
powodzenia i traktowany jest raczej ja- 
ko demonstracja, 
W dniu wczorajszym dowiedzieliśmy 


Staranne przygotowanie 
do meczu z 


Łódź, 11 kwietnia. 
Do żadnego spotkania międzymia- 
stowego piłkarstwo łódzkie nie przygó- 
towywało się jeszcze tak starannie jak 
do czekającego nas w najbliższej przy- 
szłości meczu międzynarodowego z re- 
prezentacją Wrocławia. Mecz ten za- 
kontraktowany został przez zarząd 
ŁOZPN=u na drugi dzień świat Wielka- 
nocnych. 
Zarząd ŁOZPN-u, chcąc uniknąć 
tym razem przykrych niespodzianek ja- 
kie miały stale miejsce przy spotka- 
niach reprezentacyjnych, że drużyna 
sklecona z graczy szeregu klubów prze 
ważnie zawodziła, wykazując zupełny 
brak zrozumienia dla gry zespołowej, 
postanowił przeprowadzić specjalną za 
prawę dla najlepszych pilkarzy wy- 
znaczonych specjalnie do tego celu 
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Tto jeszcze mie buio 


umi ewağmiemid 


walisi PMieajciarzychci—Ciannieievvsktsi 


się o nowym sensacyjnym „kwiatku“ 
tegorocznych mistrzostw, który spowo- 
dować może protest okręgu łódzkiego. 
Jak donoszą nam z Poznania lansowana 
jest w tamtejszych sierach bokserskich 
pogłoska, że jedna z kart punktowych 
walki Majchrzycki — Chwielewski by- 
ła dwukrotnie poprawiana przez punkto 
wego co niezgodne jest z obow' ;zujące- 


Ina okręcie, który wiezie ich na Makka= 


biade. Jak wiadomo bokserzy ci spi- 


mi przepisami, Władze łódzkie zażądają | Sali się dzielnie, przegrywając dopiero 


prawdopodobnie rewizji kart punkto- 
wych, a jeśli wiadomość powyższa Oka- 
że się prawdziwa może dojśc do unie- 
ważnienia tego spotkania, 


Niewątpliwie za kilka dni dowiemy 


się szczegółowo ile prawdy iest w po- | 
głoskach, które kursują uporczywie w|w prawach sędziów, 
sterach bokserskich Poznania, 


reprezentacji piłkarskiej 
Wrocławiem 


przez kapitana związkowego p. Cylla. 
Kierownikiem treningów jest trener 
ŁKS-u Ceisler, który przeprowadził już 
z kandydatami do reprezentacji miasta 
trzy treningi. 

Czwarty o decydującem znaczeniu 
odbędzie się jutro,  poczem kapitan 
związkowy przeprowadzi już ściślejszą 
selekcie zawodników i wyznaczona 
przez niego jedenastka piłkarzy, która 
już prawdopodobniej reprezentować bę 
dzie barwy Łodzi rozegra w ciągu przy 
szłego tygodnia mecz z jednym z łódz- 
kich zespołów A klasowych. 

Przygotowania te wskazują zupeł- 
nie, że kapitan związkowy p. Cyll do- 
cenia w pełni znaczenie spotkanie i że 
drużyna przystąpi do meczu przygoto- 
wana iaknaijlepiet. 


| Drużyna olimpijska pilkarzy 


ustalona została przez kapitana związkowego bez poro- 
zumienia się z zarządem PZPN-u 


Warszawa, 11 kwietnia. 

(Li). W dniu wczorajszym ustalił ka- 
pitan związkowy PZPN-u p. Kałuża na 
stępujący skład piłkarskiej drużyny 0- 
limpiiskiej: r 

Warszawa: Martyna, Nawrot, ty- 
sakowski (Legia), Szczepaniak, Buła- 
now (Polonja). 

Łódź: Król (ŁKS). 

Kraków: Pająk, Kisieliński 2, My- 
siak (Cracovia), Kotlarczykowie 1 1 2, 
Artur (Wisła), Pazurek, Riesner, Wilcz- 
kiewicz, Haliszka (Garbarnia), Koczwa- 
ra (Podgórze). 


Śląsk: Willmowski, Włodarz, Pete-| S 


rek, Glemza, Urban, Dziwisz (Ruch), 
Michalski (Naprzód — Lipiny). 

Lwów: Albański, Matias, Niechcioł, 
(Pogoń). 

Poznań: Fontowicz, Szerike (War- 
ta), 


Zarząd PZPN-u, który miał porozu- 
mieć się z kapitanem związkowym w 
sprawie powyższego składu, nie otrzy- 
mał jeszcze z Krakowa oficjalnego za- 
wiadomienia i nie ulega też najmniejszej 
wątpliwości, że skład powyższy zosta 
nie jeszcze przez PZPN skorygowany. 
REEZEENREOWZK OBO DZT WEG 01 M 


Strzelec— Victoria 3:2 (2:1) 


Interesujący mecz dzikich 
zespołów 


Sekcja piłkarska „Strzelec“, mieszcząca się 
przy Z. S. rozegrała w niedzielę t j. 7 bm. 
swój pierwszy mecz z K. S. Viktorja. Z miejsca 
trzelcy narzucają gościom tempo gry i uzys- 
kują do przerwy prowadzenie przez Gorzkę i 
Ludwisiaka, Po przerwie gra obu strom jest 


w tinale. 


SĘPEZSZACZR A Na gE SE  ACZZEWE DE ZLA) 
Zdyskwalifikowani sędziowie 
bokserscy 


Jak się dowiadujemy, trzej łódzcy 
sędziowie pp.: Gorczycki, Wrocławski i 
Bryczkowski, zostali zdyskwalifikowani 
za najrozmaitsze 
przewinienia, h 

P. Gorczycki zdyskwalifikowany zo- 
stał na sześć miesięcy, a dwaj pozostali 
po trzy miesiące każdy, 
|. Pp.: Gorczycki i Wrocławski, zdys- 
kwalifikowani zostali za poważne prze- 
kroczenia regulaminowe, a p. Bryczkow 
ski za złe prowadzenie walki eliminacyj 
nej pomiędzy Woźniakiewiczem a Lesz- 
czyńskim, 


W.T.C. chce wystąpić z PZIK 


Najstarsze i największe towarzystwo 
kolarskie w Polsce — Warszawskie To- 
warzystwo Cyklistów, czuje się dotknię 
te zawieszeniem przez Pol. Zw. Tow. Ko 
larskich, uważając zawieszenie to za mo 
ralnie nieuzasadnione, a formalnie — 
bez dostatecznych podstaw prawnych. 

się dowiadujemy, W. T. C, nie 
osiągnąwszy rezultatu w swoich usiłowa 
niach, bezpośredniego załatwienia spra- 
wy w zarządzie PZIK., zamierza zgłosić 
swoje wystąpienie ze Związku i swoją 
dalszą pracę kolarską, szerzyć poza ra- 
mami Związku. f ' 

Miejmy nadzieję, że do wystąpienia 
tego nie dopuszczą czynniki, zaintereso- 
wane w pomyślnym rozwoju naszego 
sportu kolarskiego. Ya 


«ie 
W.T.C. szykuje wielki wyścig cztero- 
etapowy na trasie Warszawa-Włocławek 
Poznań-Łódź: Warszawa, Wyścig ten má 
odbyć się w dniach 7 do 10 czerwca, ja- 
ko impreza finansowa przez jedną z wiel 
kich warszawskich fabryk rowerowych. 


Piłkarze przygotowują się 


do meczu międzypaństwowego 
z Austrią 


Dnia 25 kwietnia, odbędzie się w Ka- 
towicach mecz piłkarski pomiędzy repre 
zentacyjnym zespołem Polski, a zespo- 
łem reprezentacyjnym Górnego Śląska. 
Mecz ten nosić będzie charakter spotka- 
nia treningowego przed ustaleniem skła 
du reprezentacyjnego Polski na mecz z 
Austrją, jaki odbędzie się w dniu 12 ma- 
ja w Wiedniu, 

Reprezentację Polski ustali kapitan 
PZPN-u, Kałuża, natomiast reprezenta- 
cję Górnego Śląska, trener olimpijski pił 
karzy polskich Otto, bawiący obecnie na 


ostra i szybka i udało się gościom uzyskać Il| terenie Śląska, Gracze ligowych zespo- 


bramkę. Natomiast Strzelcy po kiłku ładnych 


zgraniach uzyskuią 3 bramkę przez Ludwisiaka | 
Ze Strzelców wyróżnili się bramkarz i całyj 


atak, z gości bramkarz i obrońcy. — Widzów 
około 300 osób 


łów Ruchu i Śląska, brani będą przede- 
wszystkiem pod uwagę przy ustalaniu 
składu reprezentacji państwowej, a do- 
piero później desyśnowani mogą być do 


reprezentacji Śląska, 


Coś o każdym 


Miody Samowarczyk wpada uradowany do 
domu i powiada: | 

— Ojcze, powinszuj mit, Zdałem ostateczny 
„egzamin i jestem już skończonym prawnikiem|... 

— Co z tegop — odpowiada sceptycznie 
Samowarczyk, 

— Jakto?,, Masz syna prawnika, orjentują- | 
cego się już w nąjzawilszych zagadnieniach | 
prawniczychi.,, 


— Tak?., W takim razle siadaj.. Zaraz zo- 


baczę, czy naprawdę jesteś dobrym prawnikiem. | f 


Uważaj: — Jeżeli wściekły pies z żalu po samo- | 
bójstwie swojego pana, któremu zmarła nagle 
najwierniejsza kochanka, ukąsił w nogę motor- | 
niczego tramwaju, który przejechał męża, ściga- 
jącego żonę za to, że uciekła z inkasentem ban- 


nej wdowy, której mąż zginął w pojedynku po | 


katastrofie pod Rogowem, w której stracił uko- | 
chanego syna — to kogo należy najpierw po- | 
ciągnąć do odpowiedzialności sądowej?,, 
gs 
Pewien teatr na prowincji wystawit okropny 


na podłogę i wywijając mieczem nad jego gło- 
wą, śpiewa przebojową arję, zaczynającą się od 
słów: — „Za chwilę cię zabiję". g | 

Arja cieszyła się wielkiem powodzeniem i 
tenar musiał ją kilkakrotnie powtarzać, 

Gdy po raz czwarty zaśpiewał „Za chwilę 
cię zabije!”, leżący na podłodze partner stracił 
cierpliwość i zawołał: 

— Zabij, psiakrew, 
ostatni tramwaj, 


prędzej, bo spóźnię 


sę. 

W pewnym cyrku występował ludożerca I 
pogromca z lwami, Pewnego dnia spokojny za- 
zwyczaj lew począł denerwować się w swej 
klatce, 

— Co się stało przyjacielu? — pyta tygrys | 
z sąsiedniej klatki, — Czemu dobrodziej taki 
zdenerwowany?,,, 

— A bo, do licha, ludożerca pożarł mi po- 
$romcę i teraz wszystko będzie na maież 


*% 
"e 


Młoda elegancka niewiasta przybyła do 
chirurga, skarżąc się na ból w nodze, Chirurg 
obejrzał zgrabną nóżkę, pokiwał głową i oświad- 
czył: a | 

— Pani musiała chyba zrobić fałszywy 
krok., l 
— Owszem, ale przecie tego się nie robi 
nogal 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Przyjaciele 


Spotkali się jak zwykle, w kawiarni. 

— Jak się miewasz? — zawołał Ste- 
fan, ściskając dłoń Antoniemu, swemu 
wieloletniemu przyjacielowi. 

— Doskonale — uśmiechnął się An- 
toni — Czy masz trochę wolnego czasu? 
Chciałbym cię prosić o pomoc w pew- 
nej sprawie. 

— Służę ci. Wiesz przecież, że zaw- 
sze możesz na mnie liczyć, Czy chodzi 
o pieniądze ? 

— Nie. — Sprawa jest natury roman 
„tycznej.  Przypominasz sobie zapewne 
Florę Tanit, młodziutką tancerkę, którą 
podziwialiśmy niedawno w nocnym loka 
lu. Ta dziewczynka bardzo mi się spo- 
dobała. Chciałbym z nią spędzić dzi- 
siejszy wieczór. 

. — Jestem pewny, że będziecie się 
doskonale bawić — uśmiechnął się Ste- 
fan. 

— Q ile ty nam pomożesz. 

— Nie rozumiem. W jaki sposób? 

— Wiesz przecież, że moja żona jest 
bardzo zazdrosna. Dawniej z łatwością 
znajdowałem pretekst, by wymknąć się 
z domu. Teraz jednak już mi się to nie 
udaje. Alina straciła do mnie zaufanie. 
Sądzę, że ktoś ze znajomych musiał jej 
udzielić jakiś informacyj. Jestem pewny 
że gdy dziś wieczorem. wyjdę z domu, 
Alina będzie mnie śledzić. Rozumiesz 
chyba, w jakiej znajduję się sytuacji. Nie, 
chcę zrezygnować ze spotkania z tą 


Konto P. K.O „Wydaw 


ks 


|. 


Tradycyjne zawody wioślarskie pomiędz 


SE > 
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y drużynami uniwersytetów angiel- 


skich Oxford i Cambridge przyniosły znów zwycięstwo Cambridge. Na zdję= 
ciu finał zawodów. 


dramat—operę, Bohaterski tenor powalił rywala TESE OL ORZEC WRZ CZY DRO Z TZ Z ZY 


Wojskowa rewja wiosenna w Austrii 


ES 


W Wiedniu odbywa sie corocznie 


galowa rewia wiosenna wojska. Na zdjęciu 


widzimy żołnierzy garnizonu wiedeńskiego podczas nabożeństwa przed rewją. 


czarującą tancereczką, 


'a jednocześnie 
obawiam się następstw. 3 


— Tak, doskonale rozumiem. Ale nie |p 


wiem, w jaki sposób mógłbym ci pomóc. 

— Nie jest to wcale trudne — powie 
dział Antoni — Opracowałem szczegó- 
łowy plan. W czasie obiadu powiem 
Alinie, że mam wieczorem ważne posie- 
dzenie. Oczywiście Alina mi nie uwie- 
rzy „Na kolację przyjdę o ósmej. I koło 
dziewiątej, gdy będę się przygotowywał 
do wyjścia, przyjdziesz do mnie z wizy- 
tą. Będę cię bardzo prosił, byś pozostał 
z Aliną. Ona oczywiście nie sprreciwi 
się temu. Nie będzie jej wypadało, A ja 
będę miał pewność, że nie będzie mnie 
śledzić, Czy nie uważasz, że ten plan 
jest znakomity? 


— Znakomity — roześmiał się Ste- 
fan. 

—A więc chcesz mi przyjść z pomo- 
cą? Sądzę, że twoja żona jest mniej zaz- 
drosna i pozwoli ci spędzić wieczór po- 
za domem. Zresztą mogłaby w każdej 
chwili sprawdzić telefonicznie, że jes- 
teś u mnie. 

— Moja Helenka ma do mnie bezgra 
niczne zaufanie. 
— A więc zgadzasz się, przyjacielu? 
Tak, 
— Dziękuję ci — zawołał * Antoni, 
ściskając mu rękę. 
czasie obiadu Antoni przerzuca- 
jąc pisma, oznajmił żonie, z niewinną mi 
ną: i 


niectwo Fenuhlika* Nr.6 


— Dziś mam znów posiedzenie, Nie 
będę mógł się wykręcić. Muszę- ci się 


 |przyznać, że społeczne sprawy zabiera- 


ją mi zbyt wiele czasu. 1 

— I ja tak sądzę — odpowiedziała 
Alina, spoglądając nań badawczo. — 
Czy nie mógłbyś się zwolnić? Chciała- 
ym z tobą pójść do kina, 

— To jest niemożliwe, Alinko — od- 
powiedział pośpiesznie — Pójdziemy ju- 
itro. Przyrzekam ci, że zakomunikuję za- 
rządowi, iż jestem obecnie bardzo zaję- 
ty i nie będę mógł przychodzić na na- 
stępne posiedzenia. 

— Obiecuejsz mi to za każdym ra- 
zem. E 
— Ale dziś z pewnością już załat- 
wię! 
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MOST W ABISYNJI. 


GRANICZNY 


A M ZNAD 


Na zdjęciu oryginalny most na rzece 

granicznej Godżeb, dzielącej prowincje 

Dżimma i Raffa w południowo-wschod- 
niej części cesarstwa abisyrńskiego. 
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NOWY TYP POCIAGU AERODYNA- 
MICZNEGO. o O. 


$ 


Na zdjęciu nowy typ pociągu aerodyna 


micznego, uruchomiony na linii” Paryż 
—Lyon, rozwijający szybkość 145 klm. 
godz. Lokomotywa i trzy wazony sta- 
nowią jeden blok, który jednak w razie 

notrzeby może być rozdzielony, 


szego wieczoru. 

— Odchodzisz? — spytał Stefan. 

— Tak. Mam dziś posiedzenie. Na 
porządku dziennym znajdują się ważne 
sprawy. Nie mogę w żaden sposób się 
wykręcić, Sądzę jednak, że chętnie zo- 
staniesz z Aliną. Prawda? 

; — Ależ oczywiście — zawołał Ste- 
an. 


—I ja również bardzo się cieszę — 
uśmiechnęła się uprzejmie Alina. 

Po kilkunastu minutach Antoni był 
|już gotów. id 

— Żegnajcie mi, moi drodzy -- po- 
wiedział wesoło. — Pamiętajcie, że mu 
sicie się dobrze sprawować. Mam do 
was całkowite zaufanie! 

— Postaraj się wcześnie wrócić — 


O godzinie ósmej przyszedł na ko- |odparła Alina, całując go czule. 


lację. 

Śpieszył się bardzo, gdyż umówił się 
z tancerką na dziewiątą. 

Gdy zmieniał garnitur, Alina obser- 
wowała go w, milczeniu. 


Gdy za Antonim zamknęły się drzwi 
Stefan porwał Alinę w ramiona. 


— Nareszcie jesteśmy sami i nic nam 


[aie grozi! — zawołał, całując ją. 


— I ja się strasznie cieszę, Powiedz 


— A jak ty zamierzasz spędzić dzi- |mi, mój drogi, czyś ty przyszedł przy- 


siejszy wieczór, kochanie? — spytał ją. 
am ciekawą książkę — odpar- 
ła — Pozatem radjo zapowiada intere- 
sujący koncert. 

Antoni wiedział, że kłamała. 

Nie ulegało wątpliwości, że pragnie 
go śledzić, Nie domyśla się jednak, że 
będzie musiała zostać w domu. 

"Stefan go uratuje. 
Ogodzinie wpół do dziewiątej zja- 
wił się Stefan. 
Jak się miewasz, drogi przyjacie- 


padkowo? 

— Oczywiście, że przypadkowo — 
odparł Stefan, który absolutnie nia miał 
zamiaru demaskować przyjaciela. 

— Jestem pewna, że Antoni nie wró 
ci przed drugą! Jak to cudowniel ł 

A w tym samym czasie Antoni mknął 
taksówką do Heleny. © - 

— Stefan jest przekonany, że dopra- 
wdy umówiłem się z tą tancereczką — 
uśmiechał się do siebie — To jest pyszny 
kawał! Za jednym zamachem, pozbyłem 


lu! — zawołał Antoni wesoło — Tak da sie żony i męża mej kochanki. 


wno już u nas nie byłeś! Niestety, nie 
będziemy mogli razem spędzić dzisiej- 
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